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Policja jest ma tropie sprawców mordu 


Paryż, 6 marca. 

Minister sprawiedfiwości, Cheron, za” 
wiesił w urzędowaniy prokuratora Hur- 
laux, który pozostaje pod zarzutem, iż 
utrzymywał stosunki ze Stawinskim. Hur- 
laux, który usiłował się otruć, Został od 
Stawiony do lecznicy. Publiczność pod- 
Czas przewożenia Hurlaux'a, manifesto- 
Wała wrogo przeciwko niemu. 

Dzienniki donoszą, że prokurator w 
Diion, Barra, oświadczył, że jeden z tro- 
Dów, na który wpadła policia w związku 
z zabójstwem Prince'a, jest wyjątkowo 
boważny. Na.zapytanie, czy trop ten daje 


w ręce władz śledczych nazwiska przy“ 
puszczalnych zabójców, prokurator Barra 
odpowiedział twierdząco. 

„Lihe”'.* zaznacza, że chodzą tu praw- 
dopodobnie o nazwiska wiełokrotne po- 
wtarzane w aferze Stawinskiego. Prawdo- 
podobnie jest to jedna z osobistości, DOZO 
stających na żołdzie Stawinskiego. Osob- 
nik ten spełniał wszystkie zlecenia oszu- 
sta, nietylko w dziedzinie kombinacyj fi- 
nansowych, lecz również zajmował się 
szulerką, która była jednym z głównych 
dochodów Stawinskiego. 


Prince został otruty 


W tajemniczej aferze morderstwa rad- 
cy sądowego Prince'a zaszedł Sensacyjny 
Zwrot. Komisarz policji Bonny otrzymał 
Wiadomość z Dijon, że według opinii jed- 
hego z lekarzy, który poddał dokładnej 
analizie wnętrzności zamordowanego, nie 
ulega żadnej wątpliwości, iż radca Prince 
Został otruty. 

Prowadzący śledztwo w tej Sprawie 

omisarz policji Bonny, oświadczył w 
Związku z rewelacyjnem doniesieniem o 


otruciu Prince'a, iż głównego mordercy 
szukać należy w Paryżu, 

„Ami dy Peuple“ reprodukuje fascimile 
zaświadczenia niekarainości, wydanego 
Stawinskiemu przez ministerstwo sprawie- 
dliwości w dniu 5 kwietnia 1932 r. Sta- 
winski posiadał więc w policji dossier zt: 
pełnie czyste, chociaż był już wtedy 
czterokrotnie skazany za oszustwa i cho- 
ciaż wniesiono przeciwko niemu dwie 
inne Skarzi o oszustwo. 


Kobieta z białym psem 


Sprawa zabójstwa radcy Prince'a nie 
schodzi z łam dzienników paryskich. 

„Echo de Paris“ twierdzi, że w nocy, 
W którą popełniono zabójstwo Prince'a z 
tarażu w Paryżu znikł samochód sekre- 
tarza Stawinskiego, Romagnino. Jest 


sdb 1: 


rzeczą charakterystyczną, że w pobliżu 
miejsca, gdzie Znaleziono zwłoki Prince'a, 
widziano kobietę z wielkim białym psem. 
która odjechała autem w kierunku Pary- 
ża, ì że żona Romagnino stale odbywa 
wycieczki samochodowe z białym psem. 


P'erwsi rozbiłkowie Czeluskina 


Moskwa, 6 marca. i 
W Moskwie otrzymano radjogram 
2 obozu rozbitków Czeluskina o szcze- 
Rółach podjętej akcji ratunkowej. 
) Przy 40-stopniowym mrozie samo- 
Ot ANT 4, pilotowany przez lotnika 
Lapidewskiego i w towarzystwie lot- 
Miką Pietrowa wystartował z przyląd- 
ka Wellen i dotarł do obozu rozbit- 
ków Czeluskina, skąd zabrał 10 ko- 
et į 2 dzieci i dostarczył je szczęśli- 
na przylądek Wellen. W obozie 
Bozostało zatem 89 mężczyzn, W ra- 
zie utrzymania się pomyślnej pogody, 
T 4 ma kontynuować akcję. 
|. Niezależnie od tego przedsiębrana 
jest akcja ratunkowa z Alaski przez 
ików Lewoniewskiego i Slepniowa 
az badacza polarnego Uszakowa w 
Oozumieniu z amerykańskiem towa- 


,ystwie Pan-American Airways. W 
Lae gotów jest do odlotu szybko- 


gi-Zny samolot, mogacy dolecieć do 
gozu rozbitków w ciągu 3 godzin. 
atek „Smoleńsk z 7 samolotami na 
Okłądzie i statak „Stalingrad“ z dwo- 
R, które 28 lutego wyruszyłv z Wła- 
Vwostoku i Pietropawłowska na 


b 


Kamczatkę, zbliżają się, według ostat- 
nich wiadomości, do cieśniny Beryn- 
ga. Lotnik Wodopianow będzie usi- 
łował przedostać się do rozbitków z 
Chabarowska przez Syberję północ- 
no-wschodnią. Na wypadek przecią- 
gnięcia się akcji ratunkowej w stoczni 
leningradzkiej spiesznie wykańczany 
jest remont łamaczy lodu Krasin I 
i Liedtke. 


—————mLML-—>— 


W Anglii w wyszkoleniu wojskowem młodzieży męskiej prym dzierżą wycho- 
wankowie sławnego „Eton-College", noszący nazwę „Eton - Boys" i zapełnia. 
jacy kadry oficerskie angielskiej armji re gularnej. 


Burzliwe manifestacje w Hiszpanii 


Wykrycie tajnej 


Paryż, 6 marca. 

W Madrycie odbyło się pierwsze po- 
siedzenie nowego gabinetu Lerroux oe- 
lem omówienia deklaracji programowej. 
Sytuacja polityczna w Hiszpanii jest w 
dalszym ciągu naprężona. Skład nowego 
gabinetu nie zadawala ani prawicy, ani 
lewicy. W kołach lewicowych wzrastają 
tendencje opozycyjne. W wielu miastach 
prowincjonalnych odbyły się burzliwe 
manifestacije za utworzeniem jednolitego 
frosrtu lewicy. Powzięto rezolucie o ko- 
nieczności obrony ustroju republikańskie: 
go przed zamachami ze strony prawicy, 
a w szczególności monarchistów i faszy- 
stów. Naibardziej burzliwy przebieg mia- 
ły manifestacje w Barcelonie, w których 
wzięło udział kilkanaście tysięcy osób. 

Prezydent Katalonii Companys oświad- 
czył, że Katalonja opowie się przeciwko 
przywróceniu monarchii i będzie walczy- 
ła do „ostatniej kropli krwi za utrzyma- 
niem ustroju republikańskiego. Inny przy- 
wódca kataloński, Dencas, zaznaczył w 


organizacji monarchistycznej 


swem przemówieniu, że Katalonja będzie 
raczej krajem czerwonej dyktatury, ami- 
żeli miałaby się ugiąć przed reakcią. Z 
drugiej zaś strony należy nadmienić, że 
w północnej Hiszpanii, a w szczególności 
w krajów Basków, daje się zauważyć sil- 
ny wzrost ruchu monarchistyczi-g0. 

Z Barcelony donoszą o aresztowaniu 
w czasie tajnego zebrania 44 działaczy 
monarchistycznych w tej liczbie znanego 
przywódcy grupy faszystów  hiszpań- 
skich, posła dr. Albinana oraz 2-ch puł- 
kowników, jednego kapitąna i jednego po- 
rucznika służby czynnej. Dr. Albinana sta- 
wiał opór podczas aresztowania, powo- 
łując się na swoją nietykalność poselską 
i grożąc policjantom rewołwerem. Monar- 
chiści wznosih podczas aresztowania 
okrzyki na cześć króla i niepodzielnej Hi- 
szpanji. Wykrycie istnienia tajnej Organi- 
zacji monarchistycznej w Barcełonie, be- 
dącej centrum akcji elementów  lewico- 
wych, wywołało wielkie wrażenie. 


Dwie okropne katasiroiy olccetowe 


Londyn, 6 marca. 

Z Kantonu donoszą, że przy wjeź- 
dzie do portu zatonął wielki parowiec, 
na pokładzie którego znajdowało się 
500 pasażerów. Istnieje poważna oba- 
wa, że wszyscy oni padli ofiarą kata- 
strofy. Dotychczas wydobyto zwłoki 
350 pasażerów, 


Bukareszt, 6-70 marca. 

, W pobliżu wybrzeży rumuńskich, 
wielki parowiec włoski „Santoni“, 
wiozący ładunek nafty, rozbił się O 
skały podwodne. 17 członków załogi 
usiiowało w łodziach ratunkowych 
przybić do brzegu. 14 dostało się na 
ląd, lecz g z tej liczby zmarło niemal 
w chwili wylądowania wskutek wiel- 
kich wysiłków i tragicznych przejść, 


Pozostałych pięciu jest niezwykle wy- 
cieńczonych. Lekarze mają mało na- 
dziei utrzymania ich przy życiu. 3 
pozostałych członków załogi zmarło 
w drodze. Na statku pozostał kapitan 
z 1r ludźmi, Niema nadziei ich urato- 
wania wobec niezwykłej gwałtownej 
burzy morskiej, która szaleje na tym 
odcinku, 
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SIEDEM GROSZY” 


300 Sód sfieanci ab 


We „wtorek Dyrekcja Zakładów 
Modrzejowskich zamknęła kopalnię 
rudy żelaznej „Franciszek* pod Czę- 
stochową, wskutek czego straciło pra- 
cę około 300 ludzi, 

Przed kopalnią miały miejsce stra- 
szne sceny rozpaczy rodzin robotni- 


ków, które znalazły się na bruku bez 
sytuacji 
zaległości 


środków do życia, 
powiększy fakt 


A Środa Dziś: Tomasza p. 
> ři Jutro: Wine. Kadt 


Wschód słorica: g, 6 m, 34 
Zachód: g, 17 m 48 
Długość dnia: g. 11 m. 14 


Tragizm 
dużych 


Marca 
1934 


FHronita flaska 


Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego 11, — tel, 349-81. 


A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO- 
WICACH: 

ŚRODA: œ. 20 Koncert Boleslawa Kona. 

CZWARTEK: r. 20 „Kaliguła* (premiera). 

A REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO: 
WINCJI: 

PSZCZYNA: płątek: g. 19.0 „Skapiec“, 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 

KATOWICE. Capitol: „Halka”. Casinos „Dzewołąnł'” 
t „Flip i Flap w niewoli małżeńskiej". Colosseum: 
„Schowałdie swoje smutki“. Palace: „Człowiek małpa". 
Rialto: „Parada rezerwistów". Mniont „Jej królowska 
imość'". 

KRÓL. HUTA. Apollo: 
kie zapasy o mistrzostwo Świata" Rory: 
stwo“ 1 „Madame Duhbarry".  Colusseuma 
ulicy" | „Nie damy siem“. 

BIELSKO. Apollo: ..Za pieaiądee". Miejskie; „Obiad 
© f-mej*", Mioiskle (Biała): „Miljon sa ulicy”, 


RADJO: 
CZWARTEK, 8 MARCA 1934 R. 


„Katarzyna Wielka" | Wiel- 
„Białe szaleń- 
«Miljon ra 


Katowice. 7.00 „Kiedy ranne wstają zorze”. 7.08 
Gimnastyka. 7.20 Płyty. 7.55 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 11,57 Sygnał czasu. 12.05 Płyty. 12.30 Wia- 


domości meteorologiczne. 12.35 XVIII-ty koncert szkolny 
2 Filharmonii Warszawskiej. 15.30 Wiadomości gospo- 
daroze. 15.40 Zespół jazzowy. 16.55 Muzyka. 18.00 „Rola 
i zadama Komunalnych Kas Oszczędności Ziem žc 
chodnich*. 18.20 Słachowisko p. t „Organista Niks- 
dem 19.10 Felieton sportowy. 19.46 Konmmikat sme- 
zawy.20.02 Muzyka lekka. 21.15 Koncert popularmy sym- 
toniczny. 22.00 Muzyka. 22.30 Muzyka taneczna. 23.05— 
3.30 Muzyka taneczna. 


— KRADZIEŻ BIŻUTERII. Dnia 3 bm. 
przed południem włamał się nieznany spraw- 
ca do mieszkania Guzicklego w Katowicach, 
przy ul. Ferdynanda 13 i skradł na szkodę 
służącej Heleny Rostingowej złoty zegarek 
‘damski z srebrną bransoletką, złotą branso= 
letkę, łańcuszek do zegarka srebrny maszyje 
nik i pierścionek srebrny, łącznej wartości 
300 złotych, 


— OSZUSTWO, Eliryda Szot, zam. w My- 
słowicach, przy ul, Krakowskiej 25, w ub. m. 
zakupiła na licytacji kiikanaście konewek cyn- 
kowych, służących do przechowywania kwa” 
su siarkowego lub też innych płynów żrą- 
cych W dniu 27 ub, m. przyszła do jej mie- 
szkania niejaka Gałuszkową z Katowic i pod 
pozorem pośrednictwa w sprzedaży konewek 
zabrała 15 konewek wartości 3.000 zł. które 
sprzedała, a uzyskane plenłądze zatrzymała 
dla siebie, 


— PIEKNY WIEK. Dnia 9 marca br. obcho- 
dzi 70-lecie swych urodzin p. Nych Józeł z 
Janowa. Tą drogą składają mu krewni | zna- 
jomi serdeczne życzenia, 


— CHOROBY ZAKAŻNE NA ŚLĄSKU. — 
Według danych Wojewódzkiego Wydziału 
Zdrowia w czasle od 18—24 lutego br, zano% 
towano na terenie Województwa laskiego Na. 
stępujące choroby zakaźne: dur brzuszny — 
8. płonica — 13, błonica — 20 w tem 2 wypad- 
ki śmiertelne, nagminne zapalenie Opon móz* 
gowych — 1, odra — 2. róża 5 (1 zgon), ma- 
larła — 1, zakażenie połogowe — 4 śmiertelne, 
gruźlica otwarta — 3 śmiertelne, jaglica — 3. 


— SMUTNY POWRÓT z „VATERLAN- 
DU". Onegdaj przękroczyli nielegalnie granie 
cę z Niemiec do Polski na odcinku granicze 
nym w Knurowie, pow. Rybnik, 21-letni foto= 
grai Edward Kowalski, zam. w Rybniku 1 
również 21-letni pomocnik dekarski Józef Mile 
czarek, zam. w Knurowie, (R) 


— „DOBRANE“ MAŁŻEŃSTWO. Stolarz 
Wilhelm Maronia z Królewskiej Huty ilonińsl, 
że w dniu 4 bm. skradziono mu z mieszkania 
garderobę, bieliznę į t. p. wartości ukołu 450 
złotych. 

Jak późnieł ustalono czynu tego dokonała 
jego żona separowana, zamieszkała w Ła- 
giewnikach. która mając klucz co mleszkan'a 
męża DEE z jego nieobecności L. gar- 
deroby, 


— NAJECHANY PRZEZ AUTO. W ub. 
wtorek, dnia 6 bm. o godz. 12 najechany zo- 
stał na szosie w Piotrowicach przez przee 
jeżdżające auto Śl. 3129 Zbigniew Kłumpert 
z Piotrowic. Na skutek wypacku Klumpert 
odniósł ciężkie obrażenia na całem ciele. 
Pierwszej pomocy udzielił  pieszcześliwetnu 
miejscowy lekarz, (ok) 


zwolnionym robotnikom, bowiem ko- 
palnia zalega za 2 miesiące. Mimo 
zwolnień należności robotnikom nie 
wypłacono, Zebrany przed gmachem 


Prace 


zarządu tłum przybrał groźną postawę 
i jedynie przemówienie obecnego na 
miejscu sekretarzą C. Z. G. p. Bielni- 
ka zdołało uspokoić wzburzony tłum. 


LIWOTZGDIE WSRÓMEJ | 


MARY zarie 


|- Piena 


dfcfiwaty Śląskiej F Rady UOR 


Śląska rada wojew. zatwierdziła w po- 
niedziałek preliminarz budżetu kurato“ 
rium fundacji dla inwalidów wojennych w 
Jastrzębiu na rok 1934 w kwocie 77.000 
złotych. Poza tem rada wojewódzka u- 
chwaliła kwotę 230.000 zł. na regulację 
rzeki Mała Panew, w pow. lublinieckin: 
na przestrzeni kilku kilometrów, oraz 
400.000 zł. na regulację rzeki Brennica pod 
Skoczowem. 

Zezwolono dalej Bielsku na zaciągńtię- 
cie pożyczek z Funduszu Pracy w wySso- 
kości 75.060 zł., oraz ze Śląskiego Fundu- 
szu Komunalnego 60.000 zł. 

Pozatem rada wojewódzka zezwol'ła 
na zaciągnięcie pożyczek m. Cieszyn z 


Funduszy Pracy 400.000 zł. na budowę 
wodociągu, Katowicom 453 tys. Zł. na ro- 
boty inwestycyłae, a Król. Hucie 259.000 
zł. na roboty drogowe, wydziałowi po- 
wiatowemu w Rybniku 178.000 zł., na dro» 
gi powiatowe, m. Żory, 40.000 zł. na inwe- 
stycje. 

Wreszcie rada wojewódzka wyraziła 
zgodę na rozwiązanie rad gminnych w 
Wielkich Piekarach i Szarlefu, a to z po- 
wodu połączenia tych dwóch gmin w je- 
dną miejscowość, jak również zgodziła 
się na zamianowanie komisarycznej rady 
= ow dla nowoutworzonej miejsco- 
wości, 


w 


© cowie Lsblińca radzą 


W związku z nowozałożoną siecią elek- 
tryczną wysokiego napięcia w mieście Lubliń- 
cu, przemysłowcy większych warsztatów 
zmuszeni są przez to do zamiany swych sil 
ników, i z tego powodu wnieśli prośbę do Ma- 
gistratu o zastosowanie dla nich pewnych ulg 
przy nabyciu silników. Sprawę tę, która mie 
wchodzi w kompetencję Rady Miejskiei, po- 
ruczono do wykonania MagStratowi. Rada 
uchwaliła preliminarz dla Przytwiku dła star- 
ców w wysokości 2991 zł. Wydatek ten po- 
kryty zostanie z dochodu z dzierżawy roh. 
Następnie obradowano w sprawie djet i kosz- 
tów podróży dla 2 komendantów L. O. P. P., 
wyznaczońych przez p. Wojewodę, którzy 
uczęszczać będą na 5 tygodniowe kursa do 
Katowic, 

Budżet miasta fa rok 1934-35 przedstawia- 
iący dochód i rozchód w kwocie 248500 zł. 
Rada przyjęła pod warunkiem, żę statut do- 
tychczasowy regulujący pobory, urzędników 
magzistrackich zostanie opracowany f uzupeł- 
uiony przez Komisję statutową Rady, celem 
ustalenia poborów personelu magistrack ego, 
w porównaniu z poborami ustawowemi, po- 
bieranemi przez urzędników państwowych i 
wojewódzkich. 

Podatek dochodowy i budynkowy przyjęto 
według uchwały Mag strabu. podatek drogo- 
wy w wysokości 25.700 zł. obniżono do kwo- 
ty 9.000 zł, Sprawa wydzierżawienia parku 
Grunwaldzkiego odbyła się przy drzwiach 
zamkniętych. Wydzierżawienie parku przeka- 
zano Magistratowi. (p. z.) 


9 
Rekrułacia bkczraboinych 


w M kołowie 


Przez Komunałny Urząd Pośrednictwa Pra- 
cy w Mikołowie, zawezwanych zostałą około 
50 miejscowych bezrobotnych, od których 
zażądano wypełnienia specjalnych kwestjuna- 
riuszy. Jak się obecnie dowiadujemy. chodzi 
w tym wypadku o bezrobotnych, którzy wy“ 
słani mają być w najbliższym czasie na teren 
powiatu Rybnickiego oraz woj. Wołyńskiexo, 
gdzie zamierza się ich osiedlić, W  rach.bę 
wchodzą bezrobotni żonact w wieku od 24 
do 34 lat. Jak nam pozatem donoszą. mą na- 
stąpić dalsza rekrutacja bezrobotnej młodziz- 
ży do obozów pracy. (ok) 


© 
Niemiła przygeda p. Q. z Kafowie 


Niejakiego Pawła G. spotkała w końcu ub. 
roku w Katowicach niemała przygoda. Będąc 
na przechadzce w parku „Kościuszki“ zapo- 
znał się z niejaką Leokadją Dziubek, z którą 
udał się do pobliskiej restauracji, gdzie wy” 
pito większą ilość wódek. 


Dkspiozja 


hucie „Pl 


Następnie p. G poszedł z przygodną zna- 
jomą z powrotem do parku. Nie wiedział jed- 
nak, że piękna Leokadia siała w porozumie- 
niu z niejakimi: Józefem Weberem į Czesłą- 
wem Śm:g.elskim, którzy w pewnym momen- 
cie napadli na niego i zabrał, mu 47 zł, 

W wyniku dochodzeń policja przytrzymała 

całą trójkę, która w ub. wtorek odpowiadała 
przed Sądem Okręgowym w Katowicach. Na 
rozprawie tlrmaczyli się oni. że p. G. był 
zupełnie piany i picniądze zabrali mu bez 
ładnego trudu, gdyż nie stawiał żadnego Opo- 
ru, Przyznawali się więc do kradzieży, naio- 
miast zaprzeczali. jakoby dopuścili się napadu, 
EU w ten sposób uzyskać łagodniejszy wy“ 
r 

Sąd po przesłuchaniu Jako świadka p. G. 
skazał Webera i Śm gielskieyo na 8 mies'ęcy 
więzienia, lLeokadję Dziubkównę zaś na 7 
miesięcy więzienia, 


Rchab'liiacja b. dzierżawców 
klua „Apolio” w Katowicach 


Głośna swego czasu sprawa b. dzierżaw- 
ców kina „Apollo* w Katowicach brac Bta- 
szczyków, zakończyła się ostatecznie w ub. 
poniedziałek w Sądzie Apelacyjnym w Kato- 
wicach jch ostateczną rehabilitacją, 

Na ławie oskarżonych zasiedłi bracia Bła- 
szczykowie, oraz b. k.erownik tego kina p. 
Weber, którym akt oskarżenia zarzucał, że 
różnemi manipulaciami wyrządz h Magistrato- 
wi miasta Katowic szkodę majątkową przez 
to, że używalh nieostempłowanych  błietów 
wstępu do kina. Tem sposobem poszkoxdować 
mieli również į współwłaściciela tego kina p. 
Szmidta. 

W pierwszej instancji oskarżeni zostali za- 
sądzeni na kary więzienia od trzech do s'ęd- 
miu miesięcy. Sąd Apeiacyjny jednak po po- 
nownej rozprawie uwolnł wszystkich oskar- 
żomych od winy i kary. przyjmując, że żadnych 
maw:pulacyj. którehy poszkodowały Magistrat, 
wzgl. p. Szmidta, nie było. (5) 


kot 
Cyqanki - oszusiki 


grusujq w Bielskiem 


W ostatnich czasach zarówno po wioskach 
pow Bielskiego. jak i w mieście zdarzają się 
coraz częstsze kradzieże, albo oszustwa po- 
pełniane przez wałęsaiące sę cyganki 

Pracują one najczęścej w dwójkę. 

Ostatno również i w Bielsku dwie cygane 
ki skradły sztukę materjału w składzie Setem- 
hardta, 

Właściciel jednak w porę zauważył brak 
materjału i udało mu sę jeszcze obie złodziej- 
ki przytrzymać na ulicy i towar swój odzy= 
skac. 

Ostrożnie więc z cygankami. (Na) 
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Redakcja i administracja; Sosnowiec, 3-£9 
Mala 5. 
REPERTUAR KIN: 
SOSNOWIEC. Zagłębie: „Siostra Anglica" Bati 
„Rendez-vors w Wiedniu”. Palace: „Pieśniarz Waat 


ED 
Światowió! 


O 


„Pieśń 
Nowości: 


sorca“. 
„Prokurator 


BĘDZIN. Apollo: 
„Pieśń nad płeśniami'. 
Horn". 

DABROWA. Ars! „Doa Kichot". Bajka: „Zabawka 


ZAWIERCIE. Stella: oe w masce", 


— ROZWIĄZANIE NAR. SOCJAL. W Ol į 


kuszu rozwiązane zostało miejscowe Koło Naf. 
Socjalistów, 


— ODCZYT W SOSNOWCU. 8 bm o gO | 


dziuie 19 w lokalu Zw, Mł; Jedność" Mar 
jacka, inż, Berbecki wygłosi odczyt p. t » 
spółdziełczości”, 


— ZARZĄD 
zebraniu wybrano nowy 
p. p. Wanda Szkocówna, 


„HEJNAŁU*, 
zarząd w skłaczie 
W. Brzozowski, Cze 


Tarnowska, A. Kubik, K. Otrębski, M, Grzom” | 


ka i W. Nowak. 


— ODŁOŻONA KONFERENCJA. Wtorko* 
wa konferencja pracowników szewskich z pra“ 
codawcami o płacę | zawarcie umowy, nie d3” 
ła rezultatu į została odłożona do nadchodzą” 
cego piątku, 


— SAMOBÓJSTWO. Dnia 5 bm, Radzioch 
Leon, zam. w Sosnowcu przy ul. Sieleckiel 
12 w- celu samobójczym napit się esencji oc* 
tówej. Wymienionego w stanie groźnym prze” 
wieziono do szpłiała na Pekinie, Powód targ” 
nięcią slẹ na życie miezuany, 


— CENNE SKRZYPCE, Dnia 5 bm. nie” 
zitany sprawca żapomocą dobranego klucza 
dostat się do mieszkania Djamcnta Szyinona 
w Sosnowcu przy ul. Krzywej 1, skąd skradł 
skrzypce, wartości 5000 zł. 


— „DENTYSTA“ KAUFMAN Z PILICY zo- 
stał ukarany przez starostwo ołkuskie grzy w” 
ną 250 zł. lub miesiącem aresztu za prowae 
dzenie gabinetu deniystiyczncegO bez zezwo” 
tenia władz į odpowiednich kwalifikacyj. (0) 


© 
Hronika Qzestochowrsta 


REPERTUAR TEATRÓW W CZĘSTOCHOWIE: 
Teatr Kameralny: „Nie tu ienie tam“, 3-aktowa gr0% 
teska Antoniego Czajkowskiego. 


REPERTUAR KIN? 
CZĘSTOCHOWA. Eden; ..S. O. 3.1 Góra Lodowa”: 


Muza: „Milość w kajdanach* | „Śmiertelna walka“. 
Stylowe: „Halka. Luna: „A. L. 14 zatomęła*, Pani 
„Nieuchwytna szajka” I „Zwycięstwo deiektywa". Atan- 


tic: „Ben-Hur } „Podróż z przygodami”. 


— ŚMIERĆ W DOLE, 25-letni robotnik 
kopalni „Konopiska * Nikodem Zwołański wra” 
cając w ub, sobotę w stanie mocno nietrzeź” 


wym do doma i przechodząc przez tereny Sta” | 


rej cegielni, wpadł do złębokizzo dołu, wypeł* 
tionego wodą I utonął, 


— PROCES DYR. LIONA ODROCZONY. 
We wtorek rozpoczęła się w tutejszym Są* 
dzie Okręgowym oczekiwana z wielkiem ¿an< 
teresowauieim Sprawa b. dyr. Fierrę Lionda» 


który, jak donosilisny, oskarżony jest o obra” | 


zę narodu polskiego i czyny lubieżne — DƏ 
sprawy powołano kilkanaście  świadkowe 
wśród których znajdują się przedstawiciele 
najlepszych sier towarzyskich, m. in dyr. Jóe 
zef Nowiński zast, naczelnego lekarza kasy 
Chorych dr. Edwin Petrykat, adw, Rajwund 
Zawadzki i inni, Proces toczył się zgodnie Z 
naszemń przewidywan.ami przy drzwiach 
zamkniętych i po krótkiej rozprawie został ude 
roczony na wniosek prokuratora w celu rza“ 
pełnienia aktu oskarżenia, który w obecnej 
redakcji opiewa, że oskarżony inkryimmiaow ane 
mu czyny popełniał do marca 1932 r. a nie 
jak brzmieć powinno. do marca 1933 r, 


— ZABURZENIA W KŁOBUCKU. 5 bm 
nastąpiły w Kłobucku nowe rozruchy, Przy” 
włeziono statmtąd do Częstochowy 
kilkunastu aresztowanych, 


— POSTRZELENIE, 3 bm. o godz. 7 wie” 
czorem we wsi Kilawy (Niemcy) postrzelony 
został z rewolweru w prawy bok powyżej 
bioder 24-letni Zawierucha Adam mieszkan ec 
wsi Ługi gm Przystajń, pow, Częstochowskie” 
go, Posirzellła go niemiecka straż granicznae 
gdy przemycał zboże z Polski do Niemiec, Ho 
nałożen u opatrunku zbiegł z powrotem do 
Polski i tu przewieziony został na kurację do 
częstochowskiego szpitala N. M. P. 


wym 


Peicmiecie rur przewodówsprełomeżw araa Bd 


W dn. 6 bm.. o godz. 11,45 w hucie 
„Pokój* w Nowym Bytomiu wydarzyła 
się katastrofa, która na szczęście nie po” 
ciągnęła za sobą większych oiiar. W hu- 
cie pękły o wspomnianej godzinie wśród 
głośnego huku przewody, doprowadzają” 
ce ścieśnione powietrze do wysokich ple 
ców. 

Wybuch był tak gwałtowny I silny, że 
porozrywał rury (Ściany grube na 3 cm.) 
a pokrywę wielkiego kotła wyrzucił na 
odległość około 100 metrów. Pozatem 
wskutek wybuchu rozrzucone zostały do* 
okóła wielkie i ciężkie kawałki rur że- 
lazuyvh, które powpadaly do niektórych 


mieszkań okolicznych. wyrządzając na 
Szczęście jedynie szkody tmaterjalne, 


Część rury na jeden metr szero- 
kiej į 3 cin. grubej przebiła czyściowo mur 
i zdemolowała doszczętnie znajdujące się 
na I piętrze (przy ul. Niedurnego 11) okno 
sypialni urzędnika p. Bałachowskiego 
wpadając z łoskotem į Świstem na łóżko 
które rozleciało się w drzazgi. Domow 
nicy na szczęście przebywali w tym cza- 
sie na parterże domu. 


Wskutek tego wypadku 2 robotników 
huty odniosło lżejsze rany I poparzenia, 
natomiast ciężko ranny w<ględnie popa: 


rzony został maszynista hutniczy, 59-1- '4l 
Piotr Rymiorz, którego odstawiono do 
szpitala hutniczego. Są to 'edyne ofiary 
wypadku. który w  immych warunkach 
ndet ioi pociągnąć za sobą tragicznicjsZze 
RU a 

Na miejsce wypadku zjechała komisja 
śledcza ce'em ustalenia przyczyn ka:a* 
strofy. w wyniku której — jak nam do” 
noszą — został wstrzymany ruch we 
wsrys'kich wysokich riecack "miy „PO 
kój', Reperacja miała trwać kilka go 
dzin. Do wirzzora jednak ruch nie został 
jeszcze podjęty. 


Na ostatnieńft | 


nowych 


== 
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Los prześladował studenta Szkoły Górniczej! 


Sensacyjna rozprawa przed sądem w fatomwicach = 


Zły los prześladował ucznia Szkoły Górni- 
Czej w Tarn. Górach 25-letniego Teodora De- 
iasa, który własną pracą, skromnem i oszczę- 
Unem życiem zamierzał wyrobić sobie w ży- 
«u odpowiednie stanowisko społeczne. — W 
Szkole bardzo dobrze się uczył, a pozatem 
Ciężko pracował. Żyjąc bardzo oszczędnie 
zdołał sobie ma dalsze studja zaoszczędzić 
4.500 złotych. 

W czasie nauki pracował w finmie „Eleva- 
tor“, gdzie zaprzyjaźnił się z niejakim Rober- 
tem Potyką, za wstawiennictwem którego o- 
Wzymał lejpiej płatną pracę w firmie Krzy* 
żowski, 

W roku 1928 Dejas pragnął jakoś utoku- 
wać korzystnie swój kapitał. Pożyczył więe 
niejakiemu Kotzurowi 1.500 zł. W kiłka mie- 
Ssięcy potem Kotzur zmarł i Dejas stracił po- 
życzome mu pieniądze. Stratą z wielkiem tru- 
dem uciułanych oszozędności przejął się De- 
las do żywego. Pożalił się jednak na swoje 
nieszczęście przed swoim dobroczyńcą Poty- 
ką, który wmówi? mu, że wszystko nie jest 
leszcze stracone i 1.500 zł. może odzyskać z 
Powrotem, gdy pożyczy mu ma wysoki pro” 
Cent resztę swych oszczędności. Niedoświad- 
czony w życiu uczeń zgodził się na pnopozy- 
Cję Potyki i w kilku ratach wręczył mu jako 
DOżyczkę 2.085 zł. 

Ze spłatą pożyczki było gorzej, gdyż Poty- 
a nie spłacał pumktualnie pożyczonej sumy. 
Dochodziło więc pomiędzy wierzycielem a 
dłużrikiem do częstych kłótni, co doprowadzi- 
ło Dejasa do rozpaczy, Po jakimś czasie De- 
las zdołał wydusić od Potyki przeszło 700 zł., 
reszty zaś Potyka nie chclał czy nie mógł 
Spłacić, 

Zbliżał się jednak czasokres zapłacenia 
opłaty szkolnej za ostatni rok nauki w Szkole 
Górniczej. Pieniędzy na tę opłatę Dejas nie 
mógł zrikąd otrzymać, Pewnego dmia Dejas 
zwrócił się do swego dłużnika i oświadczył 
mu, że znalazł człowieka, który jemu a także 
i Potyce może pomóc. Dlatego też zapropono- 
wał mu Dejas udanie się do tego wyibawi- 
ciela. 

Historię tę wymyślił sobie Dejas po to, by 
zwabić swego dłużnika do lasu gostyńskiego. 
Udali się więc razem pociągiem do Kobiora, a 
następnie poszli do lasu gostyńskiego. Tam 
doszło pomiędzy nimi do ostrej wymiany 
słów, w wyniku której Dejas wystrzelił sze- 
Ściokrotnie do Potyki, raniąc go czterema 
Strzałami bardzo ciężko. Ranny Potyka został 
odnaleziony w lesie i przewieziony do szpita= 
= gdzie po dłuższej kuracji odzyskał zdro- 
wie. 

W ub. wtorek Delas odpowiadał przed Są- 
dem Okręgowym w Katowicach ga usiłowane 
zabójstwo. Rozprawa toczyła się przy olbrzy- 
mem zainteresowaniu publiczności. Oskarżo- 
ny Dejas często wybuchał Sspazmatycznym 


Nieszczęśliwy wypadek 
przedownika poligi w górach 


St przodownik Śniegoń 'w czasie służby 
Patrolmej na nartach, w górach, przy zjeździe 
z Klimczoka upadł tak nieszczęśliwie, że do- 
zmał zwichnięcia lewej nogi w kolanie, St. 
przod. Śniegomia musiano przewieźć do domu, 
Kdyż niezdolny był o własnych siłach dalej 
iść. Stam jego nie jest groźny, musi om jednak- 
że dłuższy czas pozostać w opiece domowej. 


„SIEDEM GROSZY“ 


szłochem I wykazywał wielki żal za swój po- 
stępek. Od chwili popełnienia czynu przeby- 
wał on w areszcie śledczym. 

Tłumaczył się on tem, że Potyka jego dłuż- 
nik bardzo często odgrażał się. że go zabije 
młotkiem, a w lesie w toku kłótni napadł na 
niego i dlatego w obrorie własnej wystrzelił. 
Zupełmie inaczej przedstawił jednak wypadek 
Potyka, którego sąd przesłuchał jako Świad- 


ka. Zeznał on, że został przez Dejasa napad- 
nięty z tyłu. 

Sąd po przemówieniach stron przyjał, że 
oskarżony Dejas w afekcie usiłował zabić Po- 
tykę i przyznając mu jaknajdalej idące oko- 
liczności łagodzące skazał go na 2 lata wię- 
zienia z zawieszeniem kary na 5 lat. Po ozio- 
szeniu wyroku oskarżony został natychmiast 
zwołniony-z więzienia, (s) 


Krwawahójka wśród żydów w Będzinie. 


Odvwvażmikciezm wybił zeby kKalicemtowi 


Wczoraj w sklepie spożywczym Altera Fi- 
szera w Będzinie przy ul. Bóżnicznej 2, doszło 
do krwawej bójki między właścicielem a klijen- 
tem Izraelem Bronerem, Modrzejowska 47. 

Ten ostatni płacił za towar złotówiką, a Ku- 
piec wydał mu resztę z 50 gr. Na tem tle dv- 
szło do słownej utarczki, a następnie bójki, 


Kupiec w pewnej chwili chwycił  żelazay 
odiważnik i rzucił w twarz Bromera, wybijając 
mu wszystkie prawie zęby. Z ustami pełnemi 
krwi B. wybiegł na ulicę, gdzie padł bez przy- 
tominości, 

Sprawą zajęła się policja, oddając rannego 
pod opiekę lekarza. 


Str, 3 


Rudzki Wiktor z Dębieńska Starego, stały 
czytelnik „Siedmiu Groszy” obchodził 
w dn. 5 bm. 45-tą rocznicę swych urodzin. 


Strejk w Zakładach Modrzejowskich trwa 


Załeśłlości tej firmy wymosza 360 tusieęcy ziot cia 


Strejk robotników w Zakładach 
Modrzejowskich, jaki wybuchł na tle 
niewypłacania zarobków trwa nadal. 


W hucie „Staszic“ robotnicy pod- 
jęli pracę, ponieważ otrzymali drobne- 
mi zaliczkami należności za styczeń, w 


Grupa oficerów hitlerowskich 
na granicy polsko - niemieckiej 


Sefazywali sobie 


W dn. 4 bm. o godz. 17,50 od strony 
Zabrza, na Śl. Opolskim, przywieziono 
samochodami ciężarowemi na granicę w 
pobliżu kolonii „Karol Emanuel“ grupę 
100 hitlerowców w mundurach S. A. z kil- 
kunastoma oficerami S. A. 

Grupa hitlerowców udała się wzdłuż 
linii granicznej, informując się o biegu gra- 
nicy polsko - niemieckiej, Informacyj tych 
udzielał im pewien wyższy urzędnik po- 
licyjny. 


„palącą sie 


ranice“ 

Następnie udali się hitlerowcy wzdłuż 
granicy poza szkołę powszechną w Karol 
Emanuel ,poczem po 15 minutach odjecha” 
li z powrotem w kierunku Zabrza, 

Jak widać, hitlerowcy, mimo zawar- 
cia między rządami Polski i Niemiec pak- 
tu nieagresji nie przestali się interesować 
„palącą“ wzgl. „krwawiącą się“ granicą 
polsko - niemiecką, 


w 
Dzicina kosfawa kierownika szkoły 


w Tarmośórstciema 


Napadnietiy przepecdiził bandyie 


Dnia 2 bm. wieczorem kierownik szko- 
ły w Mikołesce, pow. Tarn. Góry, Teodor 
Pancherz, wracając rowerem z stacji ko- 
lejowej w Kaletach do domu, na drodze 
leśnej pod Lubszą Został napadnięty prZez 
nieznanego osobnika i uderzony  tępem 


Niczwykły wypadek oszusiwa w Tychach 


Dziecko, kstóreśeo miśdy mie było % 


Na pomysłowy sposób zdobycia pie 
niędzy wpadł niejaki Antoni Zawadzki, 
Mieszkaniec Tych, w powiecie Pszczyń- 
skim, Udał on się mianowicie w dniu 

sierpnia ub. r. do Urzędn Stanu Cy- 
Wwilnego, gdzie zgłosił, że bona jego poro- 
dziła dziecko, które w parę godzin potem 
zmarło, Nowo narodzone dziecko otrzy“ 
mać miało imię Jadwiga. Poprosił on od- 
nośną urzędniczkę, by wystawiono mu 
Odpowiednie zaświadczenie, na podstawie 
którego otrzymać mógłby od swego po- 
Drzedniego pracodawcy należną mu w ta- 
kich wypadkach zapomogę. Z otrzyma: 
dym dokumentem udał się Zawadzki do 
kasy kopalni „Richter“ w Siemianowi- 
Cach, gdzie wypłacono mu zapomogę w 
Wysokości 140 zł. Zawadzki nie cieszył 


JA 


się jednak długo, bowiem na skutek pew: 
nego doniesienia do Urzędu Stanu Cywiil- 
nego, cała Sprawa wyszła na jaw. 

Zawadzkiego postawiono więc w stan 
oskarżenia za wprowadzenie władzy w 
błąd. Na wtorkowej rozprawie przed Są* 
dem Grodzkim w Mikołowie, oskarżony 
przyznał się w zupełności do zarzuconego 
mu czynu, twierdząc, iż uczynił to z nę- 
dzy. Podał on pozatem, że przez 21 lat 
płacił w ostatnio zatrudnionym warszta- 
cie wysokie składki na wypadek Śmierci, 
które w ten sposób chciał sobie potrącić. 
Sąd zasądził go na 2 miesiące aresztu z 
zawieszeniem wykonania kary na prze- 
ciąg 3 lat. Jako okoliczność łagodzącą 
przyznano oskarżonemu fakt, że znajdo: 
wał się w nędzy. (ok) 


narzędziem w głowę z taką siłą, że spadł 
Z roweru. 

Sprawca zamierzał leżącego na ziemi 
kier. P. uderzyć poraz drugi, P. jednak 
wydobył rewolwer, mierząc do napastni- 
ka, który wystraszony, zbiegł do lasu. 

W toku natychmiastowych dochodzeń 
policja ujęła niejakiego Piotra Schneidera 
z Mikołeski, którego kier. P. w czasie 
konfrontacji rozpoznał jako sprawcę na: 
padu. 


Milowicach natomiast i „Katarzynie 
strejkują. Strejkujący domagają się 
kategorycznie zarobków za stvczeń i 
od żądania swego nie chcą odstąpić. 
W środę w hucie „Katarzyna“ sta= 
nie wielki piec, wskutek czego kilku- 
dziesięciu ludzi straciło zupełnie pracę, 
Zarząd twierdzi, że wvgaszenie pieca 
trwać będzie tylko 2 miesiące, 
Według oświadczenia jednego z 
dyrektorów Zakładów, zaległości ro- 
botników wynoszą 360 tys. zł, 


W pogoni za zbiegłym 
biqamistą bielskim 


„. Policja bialska prowadzi energiczne poszte 
kiwania za zbiegłym Feliksem Krupą. 

Krupa urodzony w Walsum mad Renem 
(Niemcy), w roku 1924 wziął w Tczewie Ślub 
kościelny z niejaką Anną Kordo, z którą prze- 
żył 4 lata. Poczem porzucił swą żone z troj- 
giem dzieci i wyjechał z Tczewa (Pomorze) 
w nieznanym dla niej kierunku. Po pewnym 
czasie wylądował na bruku Bielskim, gdzie za- 
poznał się z niejaką Olgą Schier i zawarł z nią 
również związek małżeński, 

Po pewnym czasie Krupa przyparty do mite 
ru przyznał się do podwójnego małżeństwa 
(bigamii). W obawie jednak przed karą zbiegł 
z Bielska, porzucając i drugą żonę. (Na) 


@ 
Soltys - defraudant 


Wobec przywłaszczenia z sum podatko- 
wych zł 1.032 — przez sołtysa wsi Łany 
Wielkie, gm. Żarnowiec, pow. Olkuskiego. An- 
drzeja Wałacha, został on przekazany do dy= 
spozycji prokuratora w Sosnowcu. (o) 


„Drzymia afera czarnogicełdzia: ska 


Poruszony na łamach naszego pisma 
wielki skandal czarnogiełdowy, który miał 
miejsce w Sosnowcu, przyjęty został 
przez opinię ogólną, a zwłaszcza przez 
stery kupieckie, z największem oburze- 
niem. 

Pa zebraniu szczegółów jesteśmy w 
Stanie, podać nazwisko bohatera tej afe- 
ry, którym jest znany  salto-mortalista 
czarnogiełdowy i powaga finansowa Sos* 


Jeniec z wyspy Sachalin, czy oszust? 


Sojamienie się tajemniczego osobnika w Lublińcu 


W ub. tygodniu zjawił się na terenie 
MM. Lublińca pewien tajemniczy osobnik, 
który podawał się za Antoniego lub Wła” 
„Ysłąwa Kowalskiego, urodzonego rze- 
“Omo 13 lipca 1896 r. w Lublińcu. Opowia” 
Wał on, że mniejwięcej w 1903 r. rodzice 
NO przeprowadzili się do Dortmundu w 
„lemczech. On sam zaś w 1916 r. podo- 
„lo dostał się do niewoli rosyjskiej. gdzie 


VSkutek udziału w buncie, rzekomo 
azany został na 30-letni pobyt na wy- 
Sachalin, 


Pozatem twierdził rzekomy Kowalski, 
iż po zawarciu paktu nieagresji między 
Polską a Rosją Sowiecką został wraz 
z większą grupą jeńców zwolniony į 0d- 
stawiony do Polski. Podróż ich odbywała 
się podobno droga morską przez Odesę, 
a następnie via Stołpce do Polski, gdzie 
miano ich skierować do Warszawy. 
czasie  kilkunas "dniowego Pobytu W 
Warszawie. Kow ki oddalił się od tran- 
sportu i przybył „ez papierów do Lu- 
blińca, 


W toku dochodzeń stwierdzono, że na” 
zwisko jego wogóle nie figuruje w urzę” 
dowym rejestrze mieszkańców miasta. W 
czasie tych dochodzeń tajemniczy osob- 
nik, władający poprawnie językiem pol- 
skim i rosyjskim, a słabo niemieckim, w 
lotnił się z Lublińca w niewiadomym kie- 
runku. Istnieje przypuszczenie, że ma Się 
w tym wypadku do czynienia z wyrafino- 
wanym oszustem, który zamierzał wyzy- 
skać naiwność lituiacych się nad jego po 
łożeniem osób. (pz) 


nocwa oraz Katowic, p. Natan, Szmul Szo- 
lowicz i jego cichy agent Lejbus Sznaj: 
man, 

Jak już pokrótce donosiliśmy, p. Szo- 
lowicz, prezes i właściciel Banku Dyskon: 
towego w Sosnowcu, nabył od jednego z 
reemigrantów niemieckich 20.300 marek 
niem, po Śmiesznie niskim kursie i w spo” 
sób mie licujący z goduością właściciela 
tak poważnej placówki. Jak bowiem do- 
nosiliśmy, reemigranta owego uwięziono 
w pokoju i tam go zmuszono do przepro= 
wadzenia tranzakcji, grożąc w przeciw" 
mym razie powiadomieniem o przewiezie” 
niu przez niego tych pieniędzy do Polski 
władz niemieckich, czego się ów reemi- 
grant musiał obawiać, gdyż posiadał w 
Niemczech majątek i krewnych. 

Sprawa ta zakończyła się zatargiem 
obu sprawców, t. j. p. Szolowicza i jego 
agenta p. Sznajmana. Zatarg skończył 
się,,din-tojrą", która przyznała p. Sznaj: 
manowi 400 zł. tytułem „honorarjum za 
napędzenie klijenta. z którego w nielito* 
Ściwy sposób zdarto skórę. 

Należy się spodziewać. że władze za” 
interesują się tą niesłychaną aferą i po* 
ciaena winnych do surowei odpowiedziale 
rości. (xy.) 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

Siostrzeniec księcia Reauiort į nieślub- 
ny syn króla Ludwika XV, Marceli Sar- 
bonne skazany został przez księcia na gä- 
iery w Tulonie, gdzie został skuty razem 

z olbrzymem imieniem Diego, mordercą 

pewnego kapitana, Oibrzym ów skazany 

został przez dozorcę Rochelle na 25 chłost 

- za nieposłuszeństwo, 

» 

Kat po raz pierwszy spuścił swój 
knut na plecy kreola. Można było wi- 
dzieć, jak miejsca, które dotknęły ku- 
le i węły, nabrzmiały i zmieniły barwę. 
Wielkość i barwa tych nabrzimień do- 
równywała wielkim wiśniom. 

Przy drugiem uderzeniu pomnoży- 
ła się liczba tych nabrzmiałości, podo- 
bnież po trzeciem i czwartem. Po pią- 
tem popłynęła krew, a przypływ jej 
tak się zwiększył po następnych ude- 
rzeniach, że Marceli odwrócił oczy. 
Widok to był zbyt okropny. 

_ Kreol, który zęby zacisk-ł tak, że 
głośno zgrzytały, nie wyrzekł jeszcze 
żadnego słowa skargi, nie wydał krzy- 
ku, nie wygłosił prośby o litość. Cho= 
ciaż boleść po jedenastem uderzeniu 
zdawała się odbierać mu zmvsły, nie 
jęknął Nacóżby mu się to przydało? 
Był skazany na 25 chłost i wiedział, 
że kat nie spocznie, dopóki skazaniec 
wszystkich nie otrzyma lub nie straci 
przytomności. 

Rochelle stał przy wvkonawcy wy- 
roku i liczył uderzenia. Znajdował za- 
dowolenie, widząc, że miedziany jagu- 
ar otrzymuje porządną chłostę, był bo- 
wiem przekonany, że to ułagodzi jego 
dzikość, Oddawna już zwrócił on uwa- 
ge na Diega, którego siły, a może 
zemsty za Humberta obawiał się, 

Był pewny, że po tej karze nie bę- 
dzie już potrzebował bać się kreola, 
że chłosta uczyni go uległym i bojaź- 
liwym. Ktokolwiek raz skosztował te- 
go przysmaku, nie zwykł był pragnąć 
go powtórnie. 

Dozorcy mieli Diega na oku. Umie- 
li gi wypatrzeć chwilę, w której nale- 
żało zaprzestać egzekucji, znali bo- 
wiem z doświadczenia znaki ostrze- 
gawcze, że chłostany po otrzymaniu 
kilku jeszcze uderzeń musiałby umrzeć. 

"Olbrzym, którego teraz mieli przed 
soba, był w stanie przenieść nieco wię- 
cej, niż inni, nie mógł on paść tak ła- 
two pod ciosami, choć kat skrupulat- 
nie wypełniał swój obowiązek. 

Przy piętnastem uderzeniu ciało 
kreola już tylko drgało.. Głowa jego 
opadła bezwładnie na pień, do które- 
go był przywiązany, 

Zrobiono krótką przerwę. Gdy Die- 
go przyszedł do siebie i okazało się, 
że ma jeszcze siłę, przystąpiono do 
dalszej egzekucji. Kreol należał do 
ludzi wyjątkowo silnej konstytucji i 
mógł wvtrzymać całe 25 uderzeń. 

Gdy kat ukończył swą pracę. knut 
jego był zupełnie krwią nasiąknięty. 
Ciała Diega opisywać nriepadohna, 
nie będziemy się więc dłużej rozwo- 
dzili nad okrucieństwem tej kary. 

Marceli nie był w stanie raz jesz- 
cze okiem rzucić na biedaka, którego 
jego kaci odwiązywali od pnia. Kreol 
nie mógł się podnieść, wydać głosu, 
ani zrobić jakiegokolwiek ruchu, zda- 
wało się. że prawie nie żyje. 

Dozorcy znali jednak ten stan, Ka- 
zali oni zanieść kreola do celi i gdy 
krew obeschła, posmarować ok.'eczo- 
ne miejsca oliwą. Następnie złożono 
go na łóżku. 

Innvch skazańców tymczasem za- 
prowadzono na plac roboczv, a Ro- 
chelle wykładał im, na jakie karv ska- 
zać ich może, jeżeli przepisów słuchać 


nie będą. Przykład, jaki mieli, był 
rzeczywście okropny.*) 
RXXT 


NARZECZONA SKAZAŃCA. 

, — Czy jeszcze nie przybyliśmy na 
miejsce? zapytała wycieńczona 
upałem mloda dziewczyna muszkiete- 
ra, obok którego siedziała na otwar- 


*) Powneść nisana w czasach, kiedy te ka- 
gy ksnut ivantaly, 


tym wózku, ciągniętym przez nędzne- 
go konia, którego powożący wieśniak 
nieustannie poganiać musiał. 

— Cierpliwości! Tulon już leży 
przed nami! — odpowiedział Wiktor 
Delaborde, wiernie towarzyszący 
Adrjannie w tej dalekiej podróży. 

— Tak, to już Tulon! — potwier- 
dził wieśniak, wskazując na leżące 
przed nimi nad morzem i daleko od 
portu ciągnące się miasto. 

— I nie dogoniliśmy 
westchnęłą Adrjanna. 

— Muszą oni dobrze nogi zbierać, 
a eskorta jedzie na koniach! — opo- 
wiadał wieśniak, popędzając leniwe- 
go swego konia. — Widziałem już nie- 
raz takie transporty |... Nikt na co nie 
uważa, że tam skazańcom krwawią się 
nogi, że padają z gorąca i ze znużenia! 
Ciągle trzeba iść naprzód, a gdy któ- 
ry iść nie chce, to go żołnierze popę- 
dzają szpadami. 

— O mój Boże! — westchnęła 
Adrjanna, myśląc o losie Marcelego. 

— Nie robią sobie z nimi wieskich 


skazańców! 


— Na wszystkich Świętych nie 
mów pani tak głośno! — napominał 
muszkieter narzeczoną Marcelego. — 
Nikt nie powinien słyszeć i wiedzieć, 
po co tutaj przybyliśmy! Im ostroż- 
niej i w większej tajemnicy działać bę- 
dziemy, tem więcej mieć możemy na- 
dziei udania się naszego zamiaru 

— Tak, ma pan słuszność, nie za- 
pomnę o tem! — przyrzekła Adrjan- 
na, zbliżając się ze swym towarzy- 
szem do bramy miasta, w pobliżu któ- 
rej znajdowała się porządna oberża. 

— Jest pani zmęczona! — rzekł 
Wiktor. — A jak sądzę, tutaj za mia- 
stem mniej na siebie zwrócimy uwagi, 
niż w samem mieście! Moglibyśmy 
więc tu stanąć, a gdy się będziemy 
chcieli zbliżyć do galer, pewniej tam 
się dostaniemy, obchodząc tę część 
miasta, Będzie najlepiej, gdy tu sta- 
niemy. Pani zajmie pokój osobny, a 
ja osobny i będziemy mogli rozpocząć 
wspólne działanie. 

— Ale kapral Turgonel! Trzeba go 
wynaleźć! — przypominała Adrjanna. 


„.skazańców tymczasem zaprowadzono na plac roboczy,... 


ceremonij! — mówił wieśniak dalej. 
— A choć tam jeden, lub drugi umrze 
w drodze, to nikt sobie wiele z tego 
nie robi! Święty Benedykcie! Tam to 
dopiero mają psie życie! No, Do naj- 
większej części ci, których tam posy- 
łają, nie zasłużyli na nic lepszego. 

"'-— Niejeden jednak niewinnie się 
tam dostaje! — rzekł muszkieter. 

— Być może, panie, być może! — 
odpowiedział wieśniak, — Takietnu 
musi być bardzo przykro, że nie za- 
służył na to, a tak okrutnie jest trak- 
towany. 

Koń wcale już nie chciał iść lalej. 

— Stańcie lepiej, pójdziemy pv- 
chotą do miasta! — rzekła niecierpii- 
wie Adrjanna, zsiadając z wózka. 

Jazda tym wózkiem, jak się prze- 
konywała, nie była mniej uciążhwą od 
drogi pieszej. 

Muszkieter wysiadł także i zapła- 
ciwszy wieśniakowi, poszedł z Adrjan- 
ną drogą, prowadzącą do miasta. 

— Przybędziemy za późno! — west- 
chnęła Adrjanna. — Skazańcy są iuż 
na galerach, nie zobaczymy Marcele- 
go i nie znajdziemy sposobności po- 
mówienia z nim, 

— Pozwól pani, że ja się tem zaj- 
mę! — odpowiedział Wiktor. -— Cho- 
ciaż przybędziemy zapóźno i vie bę- 
dziemy mogli widzieć Marcelego przy 
wchodzeniu do więzienia, musimy 
przecież znaleźć sposobność skomuni- 
kowania się z nim w jakibądź s:pnsóh. 


— Wiedz pan o tem, panie Wik- 
torze, że mam największe do pana 
zaufanie! — odrzekła Adrjanna. — 


Masz pan szlachetne serce i niczego 
nie zaniedhasz, by dostać się do Mar- 
celego i zarewnić go, że jesteśmv hli- 
sko i mvślimv 'edvrie tylko o tem, 
ażeby go wyswobodzić.4+ 


— Będzie można stąd się tem za- 
jąćl — odpowiedział muszkieter. — 
Pani wypocznie, a ja pójdę do miasta 
poszukać go. Zresztą rozmowa z tvm 
człowiekiem na niewiele nam się przy- 
da, ma być nieokrzesany i nieuczyn= 
ny l... 

— Więc dobrze... Dzięki Naiświęt- 
szej Pannie, jesteśmy już u celu! — 
rzekła Adrjanna i weszła ze swym to- 
warzyszem do oberży, przed którą sta- 
ło przywiązanych kilka koni i kilka 
wozów. 

W sieni spotkał ich oherżysta. skla- 
dając najgłębsze ukłony muszkietero- 
wi. Wiktor zażądał pokoju dla Adrjan- 
ny i drugiego dla siebie. 

Oberżysta zaprowadził gości na 
górę i umieścił Adrjannę w małym 
pokoiku, którego okno wychodziło na 
drogę. Dla Wiktora nie było na gó- 
rze odpowiedniego pokoju, ale znala- 
zła się na dole dość wielka stancja, w 
której muszkieter się umieścił. 

Po posileniu się i oczyszczeniu 
ubrania, Wiktor udał się do masta, 
żeby, jak przyrzekł Adrjannie, naszu- 
kać kaprala, dowodzącego oddziaie:n 
który eskortował skazańców. 

Właścicielka oberży  zaniosia też 
coś do zjedzenia i wypicia Adria nie, 
która po raz pierwszy od wielu dni 
posiliła się lepiej, gdyż  dotvchczas 
n'epokój odbierał jej apetyt i pragnie- 
nie. 
Pobyt w miejscu, zasłoniętem od 
słońca, wywierał na nią wpływ orzeź- 


wiający. Zmęczenie ustępowało po- 
woli. Myśl, że się zna”duje u celu, w 
bliskości Marcelego, uspakajała ją 
nieco. 


Po niejakim czasie. gdv się zblizvła 
do okna swojej izdebki, ażeby wyj- 


rzeć przez nie, usłyszała na dole kilka 
donośnych głosów. Były to, o ile po” 
znać mogła, głosy wojskowych. 


Wyjrzała. Rzeczywiście byli to 
żołnierze. Przyszło jej nagle na myśl. 
że to mogą być ci sami, którzy eskor” 
towali skazańców. Zdawali się wybie” 
rać z powrotem, ponieważ wyprowa” 
dzili konie ze stajni. 


Adrjanna nie wahała się ani chwi- 
li. Wyszła z pokoiku, zbiegła ze scho* 
dów i przechodząc przez sień, zolsa” 
czyła w izbie gościnnej, od której 
drzwi były otwarte, wysokiego, otyłe” 
go kaprala, który zapijał wino ze sto” 
jącej przed nim butelki. 


— Pan jesteś kapral Turgonel? —* 
zawołała, przystępując do niego. — 
Tak to pan musisz być! 

— Tak?.. Więc piękna panienka 
mnie zna? — uśmiechnął się Turgo 
nel, którego twarz zaczęła się rozpło”* 
mieniać, bo lubił młode dziewczez:a. 

— Dotmyśliłam się zaraz, zobaczy w” 
szy pana, że pan musi być kapralem 
Turgonel! — odrzekła Adrjanna śmia- 
ło, 

— Tak jest, piękne dziecię! — od- 
powiedział z pewną dumą i zarozu= 
mieniem, szczypiąc zlekką w policzek 
Adrjannę. — Ślicznotka jesteś, moja 
panienko, daję słowo. 


— Goniłam za panem i za skazańe 
cami od samego Paryża! — przvzna- 
ła się Adrjanna, odsuwałąc się od zbvt 
natarczywego Turgonela. — lu na- 
reszcie pana znajduję! 

— Czy tak? A czegoż to życzysz 
sobie odemnie, gołąbeczko? — zapy” 
tał kapral. 

— Przychodzę do pana z prośbą, 
panie kapralu, z prośbą, dla której 
przybyłam aż tutaj! W liczbie skazań- 
ców, których pan transportowałeś do 
Tulonu, znajdował sie jeden niewinnie 
skazany na tę straszną karę. * 


— Według waszej opinii wasi ko- 
chankowie są zawsze niewinni!  |luż 
my was znamy, wy szatańskie dziew- 
częta! — roześmiał się Turgonel. 


Adrjannie natarczywe obejście i 
gburowate wvrażenia Turgonelą zda” 
wały się wcale nie podobać, gdvż cof- 
nęła się o krok i poważnie spuściła 
oczy. $ 

— W tym wypadku nie jest tak, 
jak zazwyczaj! — odpowiedziała. -— 
Ale pan nie zna całej sprawy! Ten, 
którego szukam, jest rzeczywiście nie” 
winny, 


— Nikogo niewinnie nie skazują 
na galery, moje dziecię! — odpowie* 
dział Turgonel. 

— To też on jest ofiarą nienawiści. 
intrvgi i sądziłam, że przez pana hedę 
mogła uzyskać możność rozmówienia 
się raz jeszcze z tym nieszczęśliwym. 

— Ale któż to jest ten skazaniec: 
o którym mówisz? — zapytał Turgo 
nel. 

— Nazywa się Marceli Sarbonne 
i jest siostrzeńcem księcia Beaufort, 

— Siostrzeńcem?... Księcia?... — | 
zapytał Turgonel zdziwiony, — Ha: 
Jeżeli tak, to musiał mieć przyczynę 
żeby go wysłać i... 

— Książę go nienawidzi! Marcel! 
Sarbonne cierpi niewinnie! 

— Już przestał cierpieć, moje dzie” 
cę! Marceli Sarbonne nie żyje! 

Adrjanna jak sparaliżowana t2 
straszną wieścią, spojrzała na kavrala: 

— Nie żyje?.. — szepnęła. — Mar 
celi Sarbonne?... 

— Nie żyje! — potwierdził Turgo 
nel. 

Adrjanna upadła, słowa nie wy” 
mówiwszy.. Ten cios niespodziewany 
dotknał ją zbyt strasznie. Wycie” 
czone długa podróżą, del katne dziew, 
czę zbyt słabe było do wvsłuchania tel 
przerażającej wiadomości... 


(Ciąg daiszy nastąpi) 
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Z Londvnu donoszą: 

„Evening Standard“ twierdzi, że na- 
leży oczekiwać nowego kroku w kierunku 
przywrócenia monarchii  Habsburzów. 
Według gazety są powody do przypu- 
szczenia, że rząd brytyjski nie będzie te- 
mu przeciwny. 

W brytyjskich kołach urzędowych 
wskazują, według „Evening Standard“, na 
to, że traktat w St Germain nie wzbrania 
restauracji Habsburgów, natomiast z 
dwóch obiekcyj prawnych, jakie mogłyby 
być przeciwko temu wysunięte jedna zo” 
stała usunięta w roku 1927, drugą zaś mo- 
że rząd austrjacki z łatwością sam usu- 
nąć. W listopadzie 1918 r. cesarz Karol 
zgóry uznał decyzję, jaką Austrja po- 
weźmie co do swego ustroju. Następnego 
dnia tymczasowy rząd austriacki ogłosił 
republikę, ale dokument, w którym Karol 
zgóry wyraził uznanie nowego ustroju 
państwa austriackiego, spalił się w czasie 
pożaru wiedeńskiego pałacu sprawiedli- 
wości w r. 1927. Formalnie, jak twierdzi 
„Evening Standard", cesarz Karol nigdy 
nie abdykował, 

Drugą obiekcią prawną jest dekret 
Zgromadzenia Narodowego z 2 kwietnia 
1919 r. który wypędza z Austrji wszyst” 
kich Habsburgów z wyjątkiem tych, któ: 
rzy formalnie wyrzekli się wszystkich 
praw i są tylko zwykłymi obywatelami. 
Zgromadzenie narodowe nie istnieie już. 
Gocialiści austriaccy, którzy mogli po- 
ważnie przeciwstawić się restauracji 
Hatsburgów, są teraz bez znaczenia. 

Ks. Starhemberg, przywódca Helm- 
wehry, wystepuje z wnioskiem odwoła- 
nia tezo dekretu. Mocarstwa sprzvmie- 
rZome. Jak to oświadczyły, interesują Się 
łedynte sprawą zachowania niepodległości 
Austrii. O ile restauracja Habsburgów 

mogłaby zzpewnić tę niepodległość — 
konkluduie „Evening Standar d“ — mocar- 

siwa prawdopodobnie się Habsburgom nie 
sprzeciwią. 

Z Paryża donosza: 

Dzienniki omawialą w dalszym ciągu 
możliwość przywrócenia monarchii Habs- 
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Cian zdrowia 
b. postla Mlostka 


Z Warszawy donoszą: 

Zwolniony na miesiąc za urlopem z 
więzienia mokotowskiego b więzień brze” 
ski p. Mastek, przebywa na kuracji w 
szpitalu św. Ducha. Lekarzom, którzy 


go leczą, wydaje się wątpiiwem aby w 
ciągu miesiąca mogła nastąpić zadawala: 
iąca poprawa stanu zdrowia, gdyż choro” 
ba poczyniła bardzo znaczne postępy. Z 
tego względu obrona starać się będzie o 
przedłużenie urlopu. 


ffumor 
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burgów l notują pogłoski o koordynacji 
działalności legitymistów węgierskich z le- 
gitymistami austriackimi, Jeden z przy” 
wódców legitymistów węgierskich. poseł 
margrabia Pallavicini, bawił przed paru 
dniami w Wiedniu, gdzie odbył szereg 
narad ze zwolennikami arcyksięcia Otto- 
na. Między inmemi zapadło postanowienie 
utworzenia wielkiego tunduszu propagan- 


marchji w 


Amsl$u mie bedzie wabibkłen Śrrungiznopóci ? 


iustrji 


dowego idei legitymistycznych, Mzgnaci 
węgierScy wpłaciii na zapoczątkowanie te- 
go funduszu kwotę 300.000 pengo. 

Bainville występuje w „Liberte“ za 
utworzeniem wspólnego irontu trzech mo- 
carstw zachodnich Małej Ententy j Polski, 
Państwa te mogłyby zgodnie rozwiązać 
zagadnienie zustrjiackie, uniemożliwiając 
raz na zawszę Anschluss. 
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© zmiancęusiawy © ubezpieczeniach społecznych 


Z Warszawy donoszą: 

Na wtorkowem posiedzeniu Sejmu 
wpłynął do laski marszałkowskiej wnio- 
sek P. P. S., żądającej nowelizacji ustawy 
o ubezpieczeniach społecznych. Wniosko- 
dawcy domagają się usunięcia wszystkich 
tych przepisów, które pogorszyły sytua- 
cję pracowników .lub zmniejszyły korzy- 
ści, płynące z poprzedncih ustaw. Jako 


W 


pokrycie wymieniają wnioskodawcy przy* 
wrócenie pełnego samorządu w ubezpie- 
czalniach, co wprowadzi potaniemie admi- 
nistracji i zniesie zbyteczne płace komi: 
sarzy i dyrektorów. Pozatem wniosek 
proponuje podniesienie składek. przy pada- 
jących od pracodawcy do 45 calej opłaty 
i zwiększenie dopłat ze Skarbu Państwa. 


7% ofiar katastrofy ksiejowej 


Sala ketasirof kolejowych w Ffoawietatfi 


Z Moskwy donoszą: 

Na kolei mosk'ewsko-kazańskiej w odie- 
glości kilku kilometrów od Moskwy zderzyły 
się dwa pociągi podm'ejskie. 

W katastrofie zginęło 19 osób, 44 ciężko 
ranne, a 8 lżej. 

Według orzeczenia komisji śledczeł, powo- 
dem katastrofy było karygodne nicdzalstwo 
personelu koleiowego, W ciągu ostatn'ch kil- 
kunastu dni miało miejsce wiele katastrof w 


ZBROJENIA 


kolei donieckiej i jekaterynosławskiej oraz na 
kole: połudu:owo-wschodn'eł. W katastrofach 
tych zginęło wiele osób. Szczegóły katasirof 
nie zostały opublikowane, a same fakty zosta- 
ły podane do wiadomości publicznej dopiero 
w dzisielszym komunikacie naczelnego protu- 
ratora Z. S. R. R, w którym powiedziane jest, 
że powodem wszystkich katastrof było wy- 
stępne niedbalstwo. Winowalców zaaresz:0- 
wanc., Stang oni przed sądem, 


TRZECE PANCERNIK NIEMIECHE 


Z Berlina donoszą: 

W czerwcu spuszczony zostanie na 
wodę w Wilbelmshaven trzeci zkolei nie- 
miecki pancernik „C“. którego budowa 
uchwalona zostałą jeszcze w okresie rzą- 
dów parlamentarnych Przez dawny 
Reichstag. W sierpniu ub. roku opuszczo” 


ny został drugi pancernik niemiecki „Ad- 
mirał Scheer“. Nowy pancernik „C“. po- 
dobnie jak dwa poprzednie tego typu pan” 
cerniki „Deutschland“ j „Admirał Scheer“ 
posiada pojemność 10 tys. ton. dużą szyb- 
kość, oraz zanurzenie płytkie co umożliwi 
mu poruszanie się w pobliżu brzegów. 


Poecciete muskuly boksera 


© le uz Emme zbrodnia na SIC wępwwazkiwcscji 


Z Wiednia donoszą: 

Młody bokser austrjacki wagi piórko” 
wej, Corona, padł ofiarą ohydnej zbrodni 
na tle rywalizacji zawodowej. Po meczu 
znaleziono Coronę w garderobie strasznie 
poka'eczonego i leżącego bez  przytom- 
ności. Otrzymał on potężny cios w cie” 
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mię | twarz oraz miał podcięte muskuły 
na obu ramionach, a cały był obłany 
naftą, co wskazuje. że zbrodniarz zamie- 
rzał go podpalić. Istnieje nadzieja urato- 
wania życia Coronie. jednakże obrażenia 
jego są tak poważne, że jako bokser nie 
będzię mógł już więcej występować. 


— Ostatni Dziennik Personalny M. S. 
Wojsk, przynosi nominację kpt. Stanisława J2- 
kóba Skarżyńskiego, bohatera lotu teanSatian- 
tyckiego, na majora. 

— Osegdaj dokonano napadu rabunkowego 
na plebanię w Rogowie, w pow. Pińczowskim. 
Dwaj napastnicy wtargnęli na plebanję pod 
nieobecność proboszcza i rozpoczęli poszu- 
kiwania gotówki, plondrując szaiy i biurka. 
Przy robocie zastał ich proboszcz, a wówczas 
złodzieje rzucili się do ucieczki, Bandyci zo- 
stali ujęcłi i oddani w cęce władz. Są to Jan 
Lamek i Stanislaw Fikus, mieszkańcy pow. 
Brzesk ego, A 

— Znana lotniczka francuska Marie Hilz, 
która wystartowała z Paryża w dniu 26 stycz- 
nia br. celem odbycia łotu etapami z Paryża 
do Tokio wyłądowała popołudniu na lotnisku 
tokijskiem, Lotniczka ostatnie dui spędziła w 
stolicy Korei. Seouiu. Na lotnisku  lotniczkę 
powitały wielkie tłumy publiczności oraz ame 
basador francuski, który gratulował lotaiczce 
szczęśliwego przelotu 

— Malżonka Prezydenta Roosevelta odile- 
ciała we wtorek na olbrzymim hydroplanie z 
Miami do Fortó-Rice celem zbadania osobiscie 
ciężkich warunków w jakich znajdują się mie- 
szkańcy wyspy. Jest to pierwszy wypadek 
udania się małżonki prezydenta Stanów Zied- 
noczonych w powietrzną podróż transocea* 
niczną, 

— Orgaulzator lotu nad Himalajami Etber- 
ton podczas odczytu o zamierzonej nowej 
wyprawie oświadczył, że pozwolenie na prze- 
lot nad Himalajami będzie można uzyskać 
dopiero z chwilą dojścia do pełnoletności no- 
wego Dalaj Lamy Tybetu, to jest za 18 tat, 
W Tybecie tłumaczą Śmierć poprzedniego Da- 
laj Lamy, jako karę niebios zą to, że zgodził 
się na przelot nad Świętą góra. 

— Z Johannisburga donoszą, że w południo. 
wo-zachodniej części Transwaału odkryto no- 
we poklady złota. W najbliszym czasie roz= 
począć się ma eksploatacja tych pokładów, u” 
znanych za uajbCgasze z pośród złóż, odkry= 
tych w ostatnim czasie, Obszar ziotodajnych 
pól wynosi 160 kim, kwadratowych, 


bofalęcie godafku mieszkaniowego 
emerytom 


Od dnia i kwietnia emeryci państwowi po- 
bierać mają emerytury na podstawie rowego 
wyfńnaru i obliczenia. Ponieważ zaś równo- 
cześnie. z dniem 31 marca br. wygasa upo- 
ważniesie ministra Skarbu do wypłacania 
emerytom dodatku mieszkaniowego, otrzymają 
oui z dniem 1 kwietnia, zamiast tego dodatku, 
10-proceatowy dodatek do podstawowej ume- 
rytury, za którą władze skarbowe uważają 
uposażenie zasadnicze i t. zw. dodatek reguła= 
cyjny. wyłączając inne dodatki Na zmianie w 
dodatku mieszkaniowyin emeryci tracą dość 
poważnie; w wyższych kategoriach  ołacy 
strata ta dochodzi do kilkudziesieciu złotych. 

Brak narazie wiadomości czy nowe wy- 
miary emerytur będą mieć także zastosowa” 
nie do kolejarzy. prawdopodobnie jednak ze» 
staną one zastosowane również w tym wy= 
padku. 
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Nauczyciel: — Określ 
mi droge, jaką byś żenia 
sobie. jadąc do Brazylii? 

Uczeń: — Z Warsza- 
wy pojechałbym wprost 
do Hamburga; tam 
wsiadtbym na okręt... 

— A dalej? 

— Resztę pozostawił- 
bym już kapitanowi okrę 
tu, który przecie lepiej 
zna drogę aniżeli ja i 
pan profesor razem, 


PRZEKONYWUJĄCE 

— Czy ta woda na- 
prawdę dziala tak na 
porost włosów? 

— Żdumiewająco. W 
zeszłym tygodniu pew- 
na klijentka zbliżyła ją 
do twarzy, chcąc pową- 
chać i w parę dni potem 
wyrosła jej wielką bro- 


da. 


SZCZERY KELNER 

W barze gość zapytu- 
je kelnera: 

— Co tu macie dobre- 
zo? 

— Charakter, proszę 
pana. 
SPOSTRZEGAWCZOŚĆ 
— Wracam właśnie 
wprost od doktora Pie- 
grikiewicza który pro- 
wadzi instytut niekności 

— Ach tak widać że 
zo pani nie zastała w 


twarzy na obraz. że oczy jego rozszerzyły się zdu- 
mieniem, a pierś podnosiła się szybkim oddechem? 

Wielki Boże — czyżby śnił? Czyżby uległ 
złudzeniu? 

Ujął się ręką za czoło i rzucił niepewne. pyta“ 
jące spojrzenie na twarz stojącej obok niego narze- 
czonej. 

Ale nie — wściekłość i nienawiść widne w jej 
wzroku dowiodły mu najlepiej, że się nie pomylił. 

Urocza twarz, która tak łagodnie i miłośnie 
spoglądała na niego, miała rysy Olgi! 

Tak. to była ona;' Madonna była wiernym jej 
portretem. Gdy się przyjrzał lepiej obrazowi „prze- 
konał się, że dzieciątko Jezus podobne było do Sta- 
sia. 

Ogarnęło go głębokie wzruszenie. Zdawało 
mu się, że te małe, łagodne usteczka otworzą się 
lada chwila, by przemówić do niego, miał ochotę 
ucałować tę wąską, białą rękę, która trzymała dzie- 
ciątko, dotknąć tych złotych włosów. jak to nieraz 
czynił w dawnych szczęśliwych godzinach. 

Tak. to była ona — to ona sama przyszła do 
niego w dniu Ślubu z dziecięciem, które było rów“ 
nież jego dzieckiem. w ramionach, aby mu powie- 
dzieć bv o niei nie zanomniał! 

Musiał użyć całej siły woli, by nie zaszlochać 
głośno. 

W tej chwili jednak usłyszał obok siebie ostry, 
drżący wściekłością głos Sydonii: 

— Ach... co za brak taktu! To doprawdy obu- 
rzające! 

Zwróciła się ona z bladą i wykrzywioną gnie- 
wem twarzą do Janusza, 


— Tylko dumnv? — zapyłała Sydonia, którą 
ogarnął gniew na widok jego obojętności. — Po- 
winieneś być również szczęśliwym! 

Janusz uśmiechnął się smutno! 

— Bylbym ostatnim niewdzięcznikiem, gdy- 
bym się nie czuł szczęśliwym! — odparł, całując 
jej rękę, — Wierz mi. droga Svdonio. że codziennie 
ci będę dziękował za to. że w najcięższych dniach 
mego życia byłaś mi najwierniejsza przyjaciółką. 

Zauważył na twarzy Sydonji lekki cień. 

Ażeby położyć kres nieprzviemnej dla niego 
sytuacji, wyjął z kieszeni swego fraka pudełko, 
które zawierało jego podarunek ślubny. 

Była to wspaniała kolja, wartości około 100.000 
złotych. 

Jeszcze bardziej wartościowy dar otrzymała 
od niego Sydonja dzień przedtem. 

W ostatnich czasach wspominała kilka razy 
ze wstydem, że się znajduje w przykrem położeniu. 

Jak Janusz wiedział. zmarły ojciec tak źle 
gospodarował, że nietylko roztrwonił cały swój 
majatek. ale jeszcze pozostawił długi. 

Wierzyciele prześladnwali ią ciągle. a przy- 
tem myśl o tem. że jacyś ludzie stracili przez jej 
ojca pieniądze. była dla niej okropną. 

Janusz nie pytał zupełnie o sumę tych mnie=" 
manych długów. 

Nie pozwoliła mu na to jego delikatność. nie 
chciał on również sam zabrać się do uregulowania 
ich. Dał Sydonii wczoraj książeczkę czekowa. a 
zarazem kwit jego banku na 200.000 złotych, które 
iei dał do rozporządzenia, 
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dnpowiedzi Redakcji 

„Abonament Nr. 36.444 F.“ W opłatach za 
radjo niema specjalnych wg. Niech się Pan 
zwróci do Dyrekcji Poczt i Telegrafu w Ka- 
towicach za pośrednictwem miejscowego 
Urzędu Pocztowego z prośbą o zwolnienie od 
oplaty. Być*może, że prośba Pańska zostanie 
uwzgledniona. 

Niestała mieszkanka Sosnowca J. L. Nie- 
stety, dalszym ciągiem rukowanych w na- 
szem piśmie powieści nie możemy Pani słu- 
zyc, 

Tow. Sport. Murcki. Niestety, żadnych re- 
klam w przygodach bezrobotnego Froncka nie 
umieszczamy. 

R. 99. 1) Ustawowe odsetki wynoszą 10 
proc. rocznie, można jednakże umówić wyż- 
szą stopę, byleby jednak procent nie był 
lichwiarski. 2) To zależy od banku, 3) Od- 
setki pobierają się dopiero od tego czasu, w 
którym weksel stał się płatny, 

P. Józef L. z Słemianowic, Jeżeli Pan ma 
tę samą sprawę, to odpowiedź ma pytanie jest 
również ta sama, 

P, Józef Szt. Krasnowiec. 1) Jaśnie Wiel- 
możny Pan Marszałek Józef Piłsudski w War- 
szawie, Belweder, 2) My również nie możemy 
podać Panu żadnej firmy z Gdyni, która mo- 
że Pama przyjąć do pracy. 

Nr. 205,15. Informacyj może Panu w tej 
sprawie udzielić firma Wyk w Katowicach, ul. 
św. Jana. 

Mac. 13, Nie wiemy, czy takie kursy bę- 
dą się odbywały. 

T. H. Świętochtowice. Niech się Pan zwró- 
ci do miejscowego komitetu L. O. P. P. w 
Katowicach, 


PTYTRUGZEE 


- NSA Z 
ARTERA DANAN 
MACY 


Podczas tygodnia obrony kralowej, urządzanego w San Francisco, wzbudzał 
podziw sztandar Stanów Zjedn. Półn. Am. olbrzymich rozmiarów przez 70 
osób obrtoszony po wystawie, 
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SIEDEM GROSZY" 


JNicdość ma swoje prama 


— „SZALONA DYDKA“ Z BĘDZINA. 
Na samym wstępie bardzo proszę, aby 
moja „Szalona Dydka* przestała być tak 
szaloma i nie nosiła się „całkiem poważnie 
z zamiarami samobółczemi', Każda, na- 
wet najlżejsza przykrość, wyrządzona ko 
chającemu sercu, wydaje się być gromem, 
ciosem nie do zniesienia, a jednak z cza- 
sem bół ten przemija, zapomina się o nim, 
przychodzi drugi, znów przemija i tak jest 
zawsze i wkoło. 

Proszę Pani! Niech się Pani zbytnio 
nie przejmuje zachowamiem się narzeczo- 


nego. Postępuje on, jak setki i tysiące in- 
nych mężczyzn, będących w jego wieku. 
Jest on młody, kochliwy, t ma takie po 
wodzenie u kobiet, że... każda mu się po- 
doba. Jeżeli jednak jest zazdrosny, jeżeli 
ze łzami w oczach przyrzeka poprawę i 
przeprasza, to jest to dowodem, że Panią 
jednak kocha, a posiada jedynie trochę 
słaby charakter. Niech Pani jednak bę- 
dzie pewna, że wkrótce zmiemi się, ustat- 
kuje. Nie można przecież od niego wy" 
inagać takiego zachowania się, jak od 
człowieka starszego, bardziej doświadczo- 
nego i myślącego poważnie © małżeń- 


stwie. Winna to Pani Zrozumieć i prze- 
stać się martwić. Jeżeli Pani tłumaczy 
mu niewłaściwość iego postępowania, a 
on robi wciąż to samo, to nie Zaszkodzi, 
jeżeli Pani Zareaguje takiem samem po 
stępowaniem, Wzbudzi to jego zazdrość 
i wtedy pozna on, że to boli, że tak nie 
należy postępować. Niech Pani tylko 
czyni wszystko z umiarem ł wiarą, że 
ukochany się zmieni na lepsze, i niech się 
Pani nie poddaje rozpaczy. Niech Pani 
pokaże, ż jest kobietą rozsądną, mężną 
i potrafi sobie urobić charakter ukochane” 
go człowieka. 


$rawa rodziców 


— INTELIGENTNY „EMKA“ Z SZO- 
PIENIC. Dopóki córka nie jest pełnolet- 
mia, dopóty musi bezwzględnie podpo- 
rządkować się życzeniom ojca. Mało. 
Gdyby kobieta miała nawet 50 lat, była 
matką i mężatką, to i wówczas jeszcze 
ojciec jej niezupełnie traci swe prawa, 
Dlatego też wychodzi Pan z błędnego za- 
lożenia, twierdząc, że ojciec ukochanej nie 
ma prawa miesząć się do Was, dlatego, 
że Pan zaleca się nie do niego, lecz do 
jego córki. Nie ma Pan racji, tembar- 
dziej, że jest Pan przecież bezrobotnym 
i ojciec narzeczonej ma powody do oba- 
wy o przyszłość swego dziecka. 


Zważywszy to wszystko, winien Pan 
przyjść de przekonania, że dopnie Pan 
celu jedynie wtedy, gdy pozyska sobie 
Pan sympatię ojca narzeczonej. Powinien 
Pan być wobec niego grzeczny, solidny i 
usłużny, powinien się Pan okazać czło: 
wiekiem, który będzie zdolny zabezpie- 
czyć jego dziecku byt, dać mu szczęście 
i zastąpić rodziców. Niech się więc Pan 
zbytnio nie narzuca i nie rzuca, niech Pan 
zdąża do celu konsekwentnie, ze spokojem 
i taktem, jednem słowem. niech Pan nie 
będzie zbyt agresywny. 


pARałżeństwa na Krzyż” 


— PANNA MARY. Przepowiednie na 
temat mieszczęśliwego pożycia owych 
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„małżeństw na krzyż“ są przesądem, wła- 
Ściwym ludziom starej daty, dlatego nie 
powinna się Pani tego obawiać, Niemniej 
jednak dochodzę do wniosku, że Pani 
przyzwyczaiła się tylko do narzeczonego, 
jednakże nie kocha go Pani. Niech więc 
Pani z nim nie zrywa, ale niech mu Pani 
również nie poświęca zbyt dużo czasy i 
czeka na rozwój wypadków. Ponieważ 
„lubi Pani bardzo kochać“, więc może 
Pani wkrótce pozna człowieka, którego 
szczerze i głęboko pokocha. Nie należy 
się tylko zbytnio zobowiązywać wobec 
obecnego, niekochanego mężczyztiy, 


— KAPECZKA Z BOGUCIC. Droga 
Pani! List jest tak krótki że niewiele 
się z niego dowiedziałem. W każdym- 
bądź razie niech Pani pamięta że decy* 
dować się na małżeństwo możecie tylko, 
wtedy, gdy gruntownie poznacie swoje 
wady i zalety, a to wymaga dłuższych 
obserwacyj. Mężczyzna częstokroć przy 
pomocy czułych słówek i obiecywania 
małżeństwa Stara Się wykorzystać mło» 
dość i niedoświadczenie kobiety, Niech 
więc Pani będzie ostrożna i-stara się po- 
znać właściwe zamiary owego mężczy« 
zny, aby Pani swej łatwowierności nie 
przypłaciła długiem cierpieniem i boles: 
nemi wyrzutami sumienia. 

Ir.—ski. 
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KORESPONDENCJA 


Sydonja pozbawha słę tym sposobem wielkiej 
troski. Mogła bowiem wypłacić Woleckiemu ża 
daną przez niego kwotę. 

Radość też, z jaką rzuciła się wówczas Janu- 
szowi na szyję, była ogromną. b 

Nie przeczuwał on oczywiście, do czyjej kie- 
szeni dostaną się pieniądze, którą z taką wspania- 
łomyślnością jej ofiarował. „A 

Z uśmiechem przerwał jej podziękowania. ` 

| — (Cóż chcesz? — rzekł. — Przecież wypeł' 
niam tylko swój obowiązek! 

Czy nie twej interwencji u mego ojca zawdzię” 
czam, iż cofnął on wydziedziczający mnie doku- 
ment? Czy gdyby nie ty, nie byłbym dzisiaj że- 
brakiem? | ; 4» zd 

Przez ten dar, kłóry wobec mego majątku jest 
dla mnie drobnostką, spłacam bodaj cząstkę mego 
długu wdzięczności dla ciebie... 

Zapiął jej na szyi mieniący się blaskiem djadem. 

Była zachwycona, przeglądnąwszy się w lu- 
strze. Fałszywa przysięga, którą złożyła, przynio- 
sła jej zaprawdę wspaniałe owoce! 

— Ale chodź, — rzekł, gdy się nacieszyła jego 
darem. — Goście czekają! Zanim jednak udamy 
się do kościoła, obejrzymy ślubne podarunki. 

Baptysta, mój nowy kamerdyner, układa ie 
właśnie w niebieskim salonie, by goście mogli je 
potem obejrzeć. 

Podał Sydonii ramię i oboje opuścili powoli 
buduar, ażeby przypatrzeć się licznym kwiatom 
i kosztownym darom, które przez wczorajszy i 
dzisiejszy dzień ustawicznie nadsyłano do willi. 


— Nie zależy mi wiele na tych podarunkach, 
rzekł Janusz po drodze. — Jeżeli się na coś cieszę, 
to na obraz Jerzego. 

Czwwałaś nad tem pilnie, by życzenie jego 
było uszanowane j by paczka została otworzona 
dopiero dzisiaj rano. 

Sydonia skinęła głową. i > 

— Rzeczywiście. Kuzyn twój tak mi bowiem 
polecił. Sądził on, że obraz ten przyczyni się do 
upiększenia naszego salonu lub sypialni. 

Tak rozmawiając, doszli (do niebieskiego sa” 
lonu. i 

Gdy się w nim ukazali, służący, którzy poma- 
gali wlaśnie Baptyście przy układaniu podarunków, 
usunęli ich wśród głębokich ukłonów. 

Pokój był przemieniony w istny ogród kwia- 
towy. Wśród wonnych, rzadkich storczyków i 
prześlicznych róż błyszczały kryształ i srebro. Oko 
nie wiedziało, na czem ma spocząć. 

A jednak! 

Jakkolwiek kosztownymi były te wszystkie 
podarunki, — jeden z nich tylko więził spojrzenie. 

Była to Madonna w ogrodzie róż, trzymająca 
w ramionach dzieciątko Jezus, dar Jerzego. 

Wprost niepodobna było oderwać wzroku od 
uroczej twarzy, która z takim łagodnym i pełnym 
dobroci wyrazem uśmiechała się ze złotych ram. 

Jerzy stworzył naprawdę arcydzieło. Widok 
tej Madonny działał pocieszająco, napełniał wzru- 
szeniem i spokojem. 

Była to piękność z innego Świata, 

Czy jednak tylko ta piękność była powodem, 
że Janusz osłupiały patrzał z nieopisanym wyrazem 


HANDLOWA 
Firma X do firmy Y: 
List domoszący, że ra- 
chunek W. Panów zo- 
stanie uregulowany gdy 
zapłacimy nasz u nioch, 
odebraliśmy i donosimy 
że nie możemy się zgo- 
dzić się na tak riepewne 

terminy płatności. 


PROFESOR 

Profesor X spotyka 
swego dobrego znajo- 
mego. Chcąc być uprzej- 
mym zapytuje: 

— No, a jak się mie- 
wa pańska żona? 

— Ależ profesorze, 
przecież pan wie, że ja 
nie jestem żonaty. 

— A tak, tak A od 


jak dawna? 

DORRANY PRZYKŁAD 
Poza — Grze- 

chy rodziców mszozą 


się na dziejach. Daj mi 
przykład Jasiu. 

Jaś: — Zadania, które 
mi odrobił wczoraj ta- 
tuśŚ, 


NIEWDZIĘCZNOŚĆ 

Mąż: — Tego roku nie 
jestem w stamie wysłać 
cię do kąpieli. 

Żoma: — Niewdzięcz- 
niku! To nagroda za to, 
że cały rok byłam zdro« 
wął 


imponująca rewja | najlepszych riężkoattetów Śląskich 
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GROSZY” 


BG zauuwepaRaniidacćbwy ma starcie 


Odbyte w niedzielę w Rudzie Śl. tego- 
roczne zawody o indywidualne mistrzo- 
stwa Śląska w podnoszeniu ciężarów i za: 
pasach, wzbudziły w szerokich kołach 
sportowych wielkie zainteresowanie. Nic 
też dziwnego. 

Od szeregu łat dzierży Śląsk domm 
jące stanowisko w Polsce w ciężkiej at- 
letyce. Stanowisko to zostaje jednak, jak 
można zaobserwować, poweli odbierane 
na rzecz innych okręgów w Polsce, jak 
Warszawy, Łodzi i innych. Kluby Śląska 
zabrały się przeto energicznie do pracy, 
by wykazać nadal swoje stanowisko. 
Przeglądem sił były niedzielne mistrzo- 
stwa, które — jak sądzić można z osią“ 
gniętych wymików — były zadawałające. 
W sobotę zaczęli się już gromadzić za“ 
wodmicy do sali „Domu Narodowego“, 
która okazała się, na tak wielkie zainte” 
resowanie publiczności, za mała. Prawie 
wszystkie kluby Śląska wysłały swych 
zawodników do reprezentowania barw. 
W niedzielę wczesnym rankiem przybyła 
reszta zawodników. Zawody w sobotę 
otwar! imieniem Śląskiego Okręg. Związ- 
ku Atletycznego wiceprezes p inż. Krawv 
czyk. Po przedefilowaniu 186 zawodni- 
ków, przystąpiomo do pojedyńczych wałk. 

Zawody w podnoszeniu ciężarów od- 
były się poraz pierwszy w pięcioboju. 
Liczba startujących rest imponująca i 
świadczy o pięknym rozwoju tego sportu 
na Śląsku. W czasie zawodów w pod- 
noszeniu ciężarów, atleta Rusek („Jed* 
ność* Nowy Bytom) uzyskał nowy rekord 
Polski w wadze lekkiej w rwaniu prawą 
ręką 65 klg. Wszystkie imme wyniki uzna” 
no za rekordy Śląska. Organizacja za- 
wodów, którą powierzono KS. „Slavia“, 
pod starannem kierownictwem prezesa m 
inż. Kellera i kier. sekcji atl. p. Wolnego 
— sprężysta. Komisja sędziowska w 
osobach pp. Gałuszki W., Pilarskiego. 
Polczyka, Gburskiego, Cichonia, Pieczki i 
Musioła, pracowała bez zarzutu. Z ra: 
mienia Śh O. Z. A. byli pp. wiceprezes 
Choczner i sekretarz Achtelik. 

Zawodom przez cały czas, które trwa” 
ły 26 godzin, przypatrywłty się tłumy 
widzów, Śledząc przebieg walk z zainte- 
resowaniem. Wyniki techniczne, osią- 
gnięte w zapasach, przedstawiają się na: 
stenująco : 

Waga kogucła: 1. Stefan (Jedność 
Nowy Bytom) i Piec (Sokół Brzeziny). 
Miejsce w tej wadze z powodu zbiegu 
okoliczności w punktacji zostanie ustalo- 
ne dopiero po wyjaśniemiu. 2. Reiman 
(Naprzód Łagiewniki). 3. Machnik (Poli- 
cyjny KS. Katowice). 

Waga piórkowa: 1. Kucharczyk (Jed- 
ność Nowy Bytom). 2. Janota (Slavia 
Ruda). 3. Końca (Jedność Nowy Bytom). 

Waga lekka: 1. Breitkopf (Slavia Ru 
da). 2. Dworok (Jedność Nowy Bytom). 


szermicrcze mistrzostwa Śląska 
18 b. m. 


W dniach 17 I 18 bm. odbędą stę w Katow'- 
cach V-te szermienrcze mistrzostwa Śląska na 
rok 1934. 

Wyżej wymiemoma impreza, niezależnie od 
tego. że jest imprezą ogólnokrajową, będzie 
jednocześnie, na życzemie Polskiego Związku 
Szerm.. II eliminacją do tegorocznych mi- 
strzostw Ewrapy. 

Wobec powyższego odbędzie stę w Katowi. 
each wielki zjazd wszystkich szermierzy Pol- 
ski. tak pań jak i panów. ne wyłączając na- 
szych zwycięskich reprezentantów z ostatnich 
dwóch ol mpjad, 

© 


Ric hędzie fnzii ka'akewców 
z nar: larzeńmi 


W niedzielę w Państwowym Urzedzie W. 
F. w Warszawie odbył się doroczny walny 
zjazd Polskiego Związku Kajakowców, przy 
udziale delegaiów z calej Polski. 

Związek liczy obecnie 50 klubów. zrze- 
szających 7000 zawodników. 

W wyniku wyboiów na prezesa wybrano 
płk Zielen ewsk ego. Z ważniejszych uchwał 
netuiemy wprowadzenie odznaki turystycznej 
Zw.azbu. odrzucenie wniosku delegaci kra: 
kowskiej domayającej się fuzji Związku z 
Polskm Zwiczkiem Narciarsk m. 

Następnie nadano szereg odznak d'a za- 
służonych. wreszcie omawiano konieczność 
wzmożsnia s osunków międzyn rodowych, a 
przedewszyhiem z pańs.wami sąsiadujące- 
mi, 


3. Krysmalski W. (Policyjny KS. Kato- 


wice). 

Waga półśrednia: 1. Mańka (Samson 
Kochłowice). 2. Kuligowski (Powstaniec 
3. Szymik (Policyjny KS. 


Nowa Wieś). 
Katowice). 

Waga średnia: 1. Śmieja (Slavia Rir 
da). 2. Błażyca (Powstaniec Nowa Wieś). 
3. Cieśla (Związek Powstańców Śl. Sie- 
mianowice). 

Waga półciężka: 1. Gałuszka J. (So 
kół Il Katowice). 2. Suchta (Policyiny 
KS. Katowice). 3. Urgacz (Sokół II Ka- 


towice). 

Waga ciężka: 1. Gwóćdź (Jedność 
Nowy Bytom). 2. Marcinek (Policyjny 
KS. Katowice). 3. Markiton (Kol. P. W. 
Piotrowice). 

Wyniki w podnoszeniu ciężarów: 

Waga kogucia: 1. Himmel (Samson 
Kochłowice) 322,5 klg. 2. Garcorz (Powst 


Nowa Wieś) 295 kig. 3. Blobek (Jedność 
Nowy Bytom) 295 kig. 

Waga piórkowa: 
Nowy Bytom) 362,5 klg. 2. Pawtas (Pole 
Zach. Król. Huta) 352,5 klg. 3. Diotalevi 
(Sokół Il Katowice) 332,5 klg. 

Waga lekka: 1. Wittek (Slavia Ruda) 
400 klg. 2. Fryczel (Powstaniec Nowa 
Wieś) 377,5 klg. 3. Sapich' (Samson Ko- 
chłowice) 365.5 klg. 

Waga średnia: 1. Pieczka (Powsta- 
niec Nowa Wieś) 412,5 klg. 2. Stylec 
Franc. (Slavia Ruda) 405 klg. 3. Stylec 
Ludwik (Slavia Ruda) 403,5 klg. 

Waga półciężka: 1. Grzybek (Zw. 
Powst. Śl. Siemianowice) 437,5 klg. 2 
Kos (Slavia Ruda) 350 klg. 

Waga ciężka: 1. Urgacz (Sokół II Ka. 
towice) 400 klg. 2. Gazda (Pole Żach. 
Król. Huta) 382,5 klg. 3. Wesołowski (So- 
kół II Katowice) 377,5 klg. 


Marry Stein 


Górny walczą 


© mniicśńwzeoostcrap Emro 


Jak stę dowiadwjiemy, najbliższe spotkanie 
Harry Steina (mistrza Niemiec) z Hanysem 
Górnym (mistrzem Polski) w ramach między- 
państwowego meczu Czechosłowacja — Pol- 
ska w dniu 16 bm. w Król. Hucie, toczyć się 
będzie, jako eliminacja do rozgrywek o mi- 
stnzostwo Europy. 

Zwycięzca tego Spofkantła ma zapewnione 
młelsce w półfinale, dlatego też naznaczenie 
Spotkania, jako kwalifikacyjnego, zmasza obn 
pięściarzy do wydamia z siebie wszystkiego. 
Obecnłe polscy  pięściarze znajdują się w 
ostrym treningu, by do spotkania z czeskkuł 
pięciarzami stanąć w nałiepszej formie. 

Górny znajduje się już w dobrej formie, i 


— jak oświadczył — zamierza pokonać Stel- 
ma, co niewątpliwie nie będzie rzeczą łatwą, 
bowiem rówu'eż į Stein reprezentuje b. wy- 
soką klasę międzynarodową, a jego ostatnie 
zwycięstwa w Paryżu, Londynie i Buenos Al- 
res krewią go na najlepszego obecnie w wa- 
dze lekkiej pięściarza w Europie. 

Przebieg meczu zostanie st'mowany, 

Z wielkiem napięciem oczekiwać należy 
również spotkania Ambrożego z  Kantorem. 
Oibrzym Czeski, postrach ringów europeiskich, 
znaiduje się w doskonałej formie, a Kantor, 
który bawił ostatnio w Paryżu na treningu a 
instruktora Szydły. będzie z pewnością cięż- 
kim orzechiem do zgryzienia, 


w 


Polscy lekkoati 


eci zaproszeni. 


ED Funsżosicawy5i 


Potski Związek Lekkoatletyczny otrzymał 
od Jugosłowiańskiego Związku Lelckoatłetycz- 
nego prapozycię wysłania drużyny polskiej 
na szereg spotkań w Jugosławii. Drużyna na- 
Sza Startowałaby w Bałogrodzie, Panczewie, 
Mariborze, Dublanie i Zagrzebiu . 


Jugostawia organizme w r. b. szereg wtel- 
kich imprez lekikoatletycznych o charakterze 
międzynarodowym. Zaproszeni został; francu- 
zi następnie gościć będą zawodnicy szwedzcy 
i niemieccy, 


v 
Piękny sukces szermierzy Śląskich 


wy GWasrszaawie 


W dniach 3 4 4 bm. odbyły się w Warsza- 
wie druzie zawody eliminacyjne do mistrzostw 
Europy w roku bieżącym w szpadzie i szabli. 
W zawodach brali udział wszyscy szermierze 
z Warszawy i z prowincji zawodnicy, w/zaa- 
czem do obozu treningowego przez Polski Zw. 
Szermierczy. Dla większego kaswcze podnię- 
sienia poziomu dopuszczono poza konkursem 
3 fechtmistrzów z Centralnego lInstytum Wy- 
chowania Fizycznego i to por. fecltm. La- 
skowskiego, fecltm. Buczaka i fechtm. Teran- 
de, Z Ślązaków w szpadzie walczyli Sobik i 
Zaczyk, zajmując po uciążliwych zinaganiach 
się z szerimierzami czołowej elity polskiej za- 
szczytne l i II miejsce wśród amatorów, a 
ogólnie Il i HH miejsce. Sensacją było zwy- 
cięsiwo Zaczyka. jak i Sobika. nad jednym g 
czołowych szermierzy Europy i wielokrotnym 
mistrzem Polski i Armji w Szpadzie, por, La- 
skowskim. 


Drugiego dnia odbyły się przy wsnółudzia= 
le 30 zawodników elimiracje na szable, Jeżeli 
się wzięło pod uwagę. że 25 zawodników sta* 
mowilo prawie równą klasę. to trudno było 
przewidzieć, kto będzie zwycięzcą. 

Ślask reprezentowali w tej broni Paszek, 
Zaczyk i Sobik z Policyjnego Klubu Sporto- 
wego. | tutaj dzielnie walczyli nasi reprezen- 


tanci, tak, że Paszek, ulepaląc poważnej kon- 
tuzji lewej stopy w jednej z pierwszych walk 
w czasie ćwierć finału, nie odstępuje, lecz 


wałczy dalej, przechodząc przez wszystkie 
ciężkie eliminacje do finalu. 
W wyniku eliminacjj ćwierć 1 półfinalo- 


wych wszyscy trzej Ślązacy wchodzą do fi- 
nalu, I tutaj Zaczyk. mimo zinęczenia jeszcze 
z poprzedniego dnia, zajmuje zaszczytne VII. 


miejsce, 
© 
Spori w Zagłebin Dąbrowskiem 


AKTUALJA SPORTOWE 

C. K. S, Czeladź poszukuje przeciwników 
na najbliższą niedzielę, Zgłoszenia kop. „Sa- 
turn“ inż. Michalski, 

Policyjny K. $, Sosnowiec otrzyma! pro- 
pozycję rozererania zawodów bokserskich od 
KS. „Slavia* Ruda Śl. 

Komisją okręgu w Zagłębiu. Dziś przyjeż- 
dża do Zagłębia specjalna komisja z okręgu 
w osobach pp. inż. Bijasiewicza i Kanusa, ce- 
lem uzgodniemia spraw finansowych i ewent. 
wyłosowania mistrzostw. Trzeba dodać, że w 
okręgu ostatnio daje się zauważyć tendencję 
w kirrurku unieważnienia jesiennych rozyry- 
wek i rozpoczęcia mistrzostw od początku, 


1. Russek (Jedność. 


Spori na Ślęsku 


K. S. NAPRZÓD 23 — K. S. STRZELEC I 
PSZÓW 3:1 (2:0) 

4 bm. odbyły się zawody przylacielskie po- 
między powyższemi drużynami na boisku K.S. 
Naprzód 23 w Rydułtowach, które zakończyły 
się zwycęstwem gospodarzy. Pasmo zwy- 
cięstw Strzelca zostało nareszcie przerwane. 
Na wyróżnienie zasluguje bramkarz Rydułtów 
Dworowy Jan. K. S. Naprzód 23 Il — Strze- 
lec Pszów II 1:0. 


R. K. S. GWIAZDA BORKI — K. S. PŁO- 
MIEŃ MILOWICE 3:0 

4 bm, rozegrano mecz przyjaciełski pilki 
nożnej pomiędzy K. S. Płomreń Milowice -—— 
R. K. S. Gwiazda Borki na boisku w Borkach. 
Wynik następujący: l-sza połowa 0:0, 2-2: 
połowa 0:3 dla R. K. S. Gwiazda Borki. Gra 
bardzo ostra, tempo szybkie. Bramki dta 
„Gwiazdy“ zdobyli Berge] Edward 1, Bogacki 
Ernest I i Bogacki Jan 1 z karnego, 


KS. „23“ CZERWIONKA — 
POCZTOWE P. W. KATOWICE 
Pocztowcy wystąpili w pełnym składzie, 
jedynie bez Rzychonia i Garusa. którzy w tvm 
driu grali w reprezentacji miasta Katowic. 
miejscowi ga bez braci Szczyrbów, waz 
Czemgo; pomimo to grali bardzo ładnie, a 
zwycięstwo ich było w zupełności zasłużone. 


K. S. „WALKA“ MAKOSZOWY — K. S. 
„CONCORDIA“ KNURÓW 2:2 (0:1) 
Zaszczytmy wynik uzyskuje drużyna „Wał- 
ki“ z mistrzem kl. A. podokręgu Rybnickie- 
go K. S. „Concordia“. Gra na wysokim pozio- 
mie sporiowym, obfitowała w wiele momen- 
tów. W pierwszej połowie obie drużyny by- 
ły sobie w polu równe. Po przerwie lekka 
przewaga gospodarzy, którzy bombardowal: 
bramkę gości. lecz dobry bramkarz | kw.duje 
wszystkie niebezpieczne momenty. Bramki dla 
„Walki“ zdobyli Promny į Mika, dla gośc: 
Stopa i Gajda. Zawody prowadził p, Kacz- 
marczyk b. dobrze, 
„Walka'* rez. — „Concordia” rez. 2:2. 


PIŁKA NOŻNA W KOSZĘCIMIE 


4 bm. odbył się mecz rewanżowy między 
K. S. Strzelec Koszęcin i H. K. S. Koszęcin. 
H. K. S., uchodzący za fizycznie słabszy. ale 
technicznie lepszy, pokonał rywala mieisco- 
wego w stosunku 5:0. Gra toczyła się pod ra. 
żącą przewagą H. K. S.. dla kiórego bramki 
zdobyli Sowa H, 3, Kolodziej. L. 2. Sedzia 


dobry, 
2 
Spor! w Mało polsce 


K. S. „CHEŁMEK — T. S. „SOŁA*” 4:0 

W niedzielę rozegrała (| diuzyma T. S. 
„Soła* zawody przyjacielskie z K S. „Cheł- 
mek“, T. 5. „Sola“ wysiąpiła w odiniodzo- 
nym składzie, który będzie rozgrywał tego- 
roczne. mistrzostwa kl. A. 

Bezplanowej i chaotycznej grze „Soły*, 
K. S. „Chełmek“ przeciwstawił dobrą kondy- 
cję. Bramkj dla zwycięzców zdobyli Żelazny. 
Nycz. Bylica į Heinrich. Sędzia p. Sedlak 
mie nadzwyczajny. 

13 bm, odbędzie się doroczne walne 7%=^- 
mądzenie T. S. „Czarni“ Oświęcim, na któ- 
rem po ukonstyinowańu SIę luwuwu a, Łą” 
du, zapadnie szereg ważnych uchwał. 


Identyczne wystąpienie okręgu w ub. rolu 
spowodowało słynny zatarg, pomieważ wszy” 
stkie kluby Zagłębia opowiedziały się za ie- 
sienno-wiostnnemi rozgrywkami. Ukręg oba- 
wiając się spodziewanych następstw sondaje 
def:katnie opinię tutejszych władz, a dzisiej- 
szy przyjazd komisji jest właśnie próbą przy- 
gotowania gruntu do unieważnienia I rundy, 
Orinia micjscowych smporiowców jest jednak 
przeciwna zamierzemiom władz  częstochow- 
skich. 

Nowy zarząd „Warty*. Na ostatniem wal- 
nam zebraniu KS. „Warta“ w Zawierciu wy- 
brano nowy zarząd w osobach: Władysław 
Mysior. T. Rezler. Franciszek Gasiński. I Za- 
wisza, Świtaj, Błeszyński Sitek i mgr. Sewe- 
ryński. Zebranie uchwaliło nadać p. Berrdtawi 
godność homorowego prezesa klubu, Postano- 
wiono również zwrócić się do p. pułk. Grze- 
bienia z prośbą o przyjęcie protektoratn. — 
Komćsie rewizyjną stanowią pp. Kwarciak i 
Gębarski. 


W Brookiinie odbyły się w miejscowej 
hali wielkie igrzyska lekkoatletyczne, or 
ganizowane przez Sokoła. 


Na zowodach Stanisława  Walasiewi 
cówna w trzecim przedbiegu na 60 mtr 
ustanowiła nowy rekord Światowy uzys 
kuiąc doskonały czas 7.2. W fina'e Wa- 
lasiewiczówna wyrównała ten rekord, ale 
została zdyskwa ilfikowana za to. że star- 
towała w panioflach z kolcami. co iest 
w hali reguiaminowo niedopuszczalne. Re- 


ma GR zmie. 


kord Wa!lasiewiczówny został jednak w 
znany, ponieważ i w przedbiegach Wa'a 
siewiczówna nosiła przepisowe pantofle 
Zwycięstwo w finale i puhar ufundowany 
wzez p. W. Robaczyńskiego przyznano 
drugiej z kolei Pearl Fdwards. z klubu 
„Mercuryac*, Warto zaznaczyć. że w 
czwartym przedbiegu Wa'asiewiczówna 
przegrała niespodziewanie z  Rozalią 
Przybylską z Cleveland. w fina'e jednak 
Przybylska zajęła dalsze miejsce. 
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Na 500 mtr. o puhar dr lewandow- 
skiego zwyciężyła Sancter z niemieckiego 
klubu uzyskując czas 59,6. W biegu roz- 
stawnymna 440 mtr. o mistrzostwo pol- 
skich szkół parafialnych zwyciężyła dru- 
żyna Ourladay — Częstochowa w czasie 
48,3 sek. Na dwie mile o nagrode ufun- 
dowaną przez linię Gdynia — Ameryka, 
pierwsze miejsce zaijęła Mc Cluskv w 
czasie 9:20.8 przed Iriaudką J. Nock i 
Szumachowską, 


Z Czeladzi piszą nam: 

Czeladź z pośród wszystkich miast w 
Zagłębiu posiada najwyższy procent do- 
brych ulic, w większości wybrukowanych 
kostką granitową. Czarną plamą miasta 


Dolewania na . . . 


przebycia nietylko dla furmanki, 


„SIEDEM GROSZY" 


© Czeladzi słów Kiliors 


są jednak ulice Kilińskiego i Polna, Ta 
ostatnia zwłaszcza jest niemożliwa do 
lecz i 
przechodniów, 


pchły 


Nie posadając bruku, prawfńe że przez pływają na tratwach, a hodowcy egzo 


cały rok zalana jest wodą, 


„Czeladzka Wenecja”. 


jakby duże jezioro. Zimą dzieci mają do- 
skonałą Ślizgawkę, latem natomiast, w 
bajorze tem kąpią się kaczki i zęsi, dzieci 


stanowiącą tycznych rybek, urządzają codziennie ło- 


Ul. Polna w Czeladzi zalana wodą. 


wy poheł wodnycii, stanowiących dosko- 


nały żer dla ryb, 


Ulica = fezicre 


Woda, paruiąc, napełnia powietrze 
smrodliwym gazem zabójczym dla Zdro- 
wła mieszkańców, którzy za niedawnych 
rządów kom, Piwowara, daremnie inter 


wenjowali w magistracie, prosząc choćby 
o kilkadziesiąt fur „rajmówki*. Złożył 
nawet prośbę do Sejmu, iednak bezsku- 
tecZnie. 


K. S. „22“ MAŁA DĄBRÓWKA. 
Klub, który w zawodach piłkarskich o nagrodę pienieżną zajął pierwsze miejsce, 


u 


Może obecny zarząd miasta . 


LAZURY... 


Znakomita dwójka elektryczna o zdu- | 
miewającej wydajności zł L% b.— 
komplet z 3 lampami i głośnikiem 
Wspaniały odbiornik. A RJ AN A 


DYNAMIC Ban trzylampowy 


aparat z elektrodynamiczn. głośnikiem [ 


cda tonie w cenie normalnego aparatu — Zakłady Radjotechniczne: 


Adian fożetrataym i Lieb ore 3- kii 20. — - Tel. 331-55. 


okaże więcej zrozumienia dla potrzeb 
mieszkańców tej ulicy į przyjdzie im z 
poniocą ? 

Kiedy już mowa o ulicach w Czeladzi, 


trzeba ze smutkiem przypommąć ogromny 
błąd dr. Marczyńskiego, b. komisarza 
miasta, 


Wadliwa budowa ul. dZytemskiej 


Kosztem kilkuset tysięcy złotych wy- 
budował on część ulicy Bytomskiej, nara“ 
Żając miasto na straty i długi, spłacane 
dotvchczas, Budowa tej ulicy należy do 
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lowego, ze względu na ogromne wznies 
sienie. 

Przed dwoma tygodniami na ulicy tel 
miała miejsce katastrofa Ssamochodawa, 


AWA ENEA o 


W ywrócone auto ciężarowe ua ulicy w Czeladzi. 


sejmiku, który, mając z Czeladzi duże do- 
chody, udzielił na ten cel nieznacznego 
tylko subsydium, 

Ulica przytem od magistratu do ryn- 
ku wybudowana Została tak wadliwie, że 
jak rok długi, nie nadaje się do ruchu ko- 


Naładowany samochód, nie mogąc wyje- 
chać, stoczył się w dół, wywracając do 
góry kołami. ` 

Ruch kołowy odbywa się droga okrę*, 
Żną, W. L. 


Poszukujemy dzielnego 


agenta na Goleszów 
i okolice, pow. Cieszyński 

Zgłoszenia do admin. „Siedem 

Groszy* Katowice, Sobieskiego 11 


E Csłoszenia KH 


POSZUKUJĘ pokoju z kuchnią w starym 
budynku, śródmieście. Zapłacę czynsz z góry. 
Zgłoszenia do Administracji „Siedmiu Qroszy* 
pod „Urzędnik państwowy*, 16304 


SZANUJ swój grosz. Meble kupuj tylko 


we firmie „Meblanko* Katowice, Młyńska 5. 
Urzadzenie kuchenne 7 części zł. 115. oraz 
najelegantsze jadalnie i sypialnie po bardzo 


niskich cenach Sypialnia dębowa 350 złotych. 
Dostawa bezpłatna. 5022d 


Froncek,chodząc po fechtunkm, 
F do jakiegoś wszedł magika, 

który mu dał wieikich jajek 

prawieże pół melonika, 


| Miesięczna prenumerata „7 GROSZY" wynosi zł 2,31 
W kraju z przesyłką pocztową . . e $ 4 2881 
rzy zamówieniu w urzędzie pocztowym A „ 241 


Przygody bezrobotnego Froncka 


Z tego hojnego podarku l 
chłopina jest bardzo rada, 

więc, przyszedłszy do swej izby, 
jajeczka na stół wykłada. 
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Drukiem į nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonią“. S. A. w Katowicach. — 
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Potem poszedł znów na techtę, 
a przęz okno słonko grzeje, 

to też z jajkami na stole 
jakaś dziwna rzecz się dzieje, 


— Redaktor odpowied 


KATOWICE 
Nr. 501.746 
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LIZZY, 


Gdy do domu w wieczór wrócił, 
ujrzał scenę, jakby z bajek, 

bowiem małe.. krokodyle 

wylęgły się z Owych jajek. 

(Cag dalszy nastapi) 


CENNIK 
OGŁPDSZEŃ 

i pole 35 x 67 mm. zł. 15 
Ogł. drobne 20 gr. za słowe 


edzialny; Stanisław Nogaj 


